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STOWARZYSZENIE

R O L N I C Z O - H A N D L O W E

w RADOMSKU, Sp. Akc

ZAWIADAMIA SZANOWNĄ KL1JENTELĘ,

iż sklep i biura zostały przeniesione do 

nowego lokalu we w ł a s n y m  gmachu,

przy ulicy Kaliskiej Nr. 12. ■■ -.....-= = — -

—  (wejście od strony rzeki . )

w r r n r t  opałowy iW  J ^ u J ł L  f a b r y c z n y
z kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Śląskiego 

w ładunkach wagonow i m niejszych z odw iezien iem  do dom ów poleca 

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y

ZDZISŁAW RYLSKI Sp.Akc.
O D D Z I A Ł  w R A D O M S K U .

Biuro i składy dla s p rzed aży  huriow ej Dobryszycka 9 Dom w ł. T e l. 16. 

Sklep dla sprzedaży detalicznej ul Brzeźnicka L 6. Tel. 79

G2JC22D .223CZ2DCZZ) o <ZZ)CZZXZ2XZZ

OGŁOSZENIE
Magistrat  m. Radomsko  

podaje niniejszym do publ icz­
nej wiadomości,  ze »  dniu 2 
stycznia 1925 r. odbędzie się 
publiczna licytacjo no sprzedaż  
750 skrzyń gwoździ  na m i e j ­
sca przechowania tychże tj. w 
fabryce T-wa Metalurgicznego  
w Radomsko, na pokrycie po­
datków miejskich w kwocie 
494i zł h9 gr., należących się 
od tegoż T-wa na rzecz Kasy 
Miejskiej  m Radomsko. B l i ż ­
szych informacji  udziela Wy­
dział Finansowy w godzinach 
urzędowych M A G I S T R A T .  

CŻ25GEZICZZ)ri CZZ>oCSZ)CZ23C9
SHSC

KONKURENCYJNA

SPRZEDAŻ SKÓR

Adama Hurzynogi
Rynek Ni 3, w podwórzu

dom Litm anow icza jf

Poleca wszelkiego rodzaju skóry: •' 
podeszwowe i miękkie w  dużym 
wyborze tak kra jow e jak i za­

graniczne.

Przybory szew ebie  w  pełnych kom pletach.
C E N Y  b. P R Z Y S T Ę P N E .

T ow ar pierwszorzędnej jakości. 

— l - j  b i o  Ez -1 a

Wobec kończącego się 1924 roku nprzejmie prosimy 
uregulowanie zaległej prenumeraty.
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CZECHY I P OLS KA.
C zes i ,  t o  na s i  na jb l i ż s i  s ł o w i a ń ­

scy  k r e w n i a c y  i s ą s i ed z i ,  t ak  s a m o  jak  
my ,  z a g r o ż e n i  p r z e z  z a b o r c z e  d ą ż e n i a  
n i e m ie c k i e .  T o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  m o ­
że  n a w e t  s i ln ie j  p r z e c i w k o  C z e c h o m  
s i ę z w r a c a  n iż  p r z e c i w k o  P o l s c e ,  bo  
w i e m  ich kr a j  g ł ę b i e j  niźl i  n a s z  w t ł o ­
c z o n y  j e s t  p r z e z  zły l o s  p o m i ę d z y  z i e ­
m i e  n i e m ie ck i e .

J e ś l i  s p o j r z y m y  na  m a p ę ,  to  w i ­
d z im y ,  iż n i e r e g u l a r n y  c z w o r o b o k  
C z e c h  o t a c z a j ą  o d  p ó ł n o c y  —  n i e m i e ­
cki  Ś l ą s k  i S a k s o n j a ,  o d  z a c h o d u  — 
B a w a r j a ,  od  p o ł u d n i a  A u s i r j a  n i e m i e c ­
ka  Na  d o b i t k ę  z ł e g o  w s a m y m  k ra ju  
c z e s k i m  z a m i e s z k u j e  s i l na  m n i e j s z o ś ć  
n i e m i e c k a ,  3  z g ó r ą  m i l j o n ó w  g łów  li­
c z ą c a ,  n a  5  d o  6  m i l j o n ó w  C z e c h ó w  
Ci  N i e m c y  s ą  sk u p i e n i  w o k o l i c a c h  
n a d g r a n i c z n y c h ,  s t a n o w i ą c  j a k b y  d a l ­
s zy  c i ąg  swe j  o j c z y z n y  n i e m i e c k i e j ,  
w d z i e r a j ą c e j  s i ę  w k ra j  c z e s k i .

A ż e b y  to  s w o j e  p o ł o ż e n i e  m o ­
ż l iwie  p o p r a w ić ,  C ze s i  o d z y s k a w s z y  
n i e p o d l e g ł o ś ć  z pod  p a n o w a n i a  a u s t r j a -  
ck i eg o ,  p r zy ł ącz y l i  d o  s w e g o  p a ń s t w a  
p ó ł n o c n ą  c z ę ś ć  W ęg ie r ,  k t ó r ą  z a m i e ­
s z k u j e  s ł o w i ań sk i  n a r ó d  s ł o w ac k i ,  m o ­
w ą  j e s z c z e  b a r dz i e j  d o  P o l a k ó w  z b l i ­
ż o n y  niż  C z e s i .  R a c h o w a l i  C z e s i ,  ż e  
p r ze z  to  z w ię ks z y  s i ę  l i c zba  s ł o w i a ń ­
ski ej  l u d n o ś c i  w  i ch  p a ń s t w i e  o  j a k i e  
3  m i l j o ny ,  b ę d z i e  w ię c  o n o  m o c n i e j  -  
s z e m .  J e d n a k  n i e  z u p e ł n i e  s i ę  to  u d a ­
ło,  b o w i e m  n ie  u m ie l i  s o b i e  C ze s i  p o ­
zy ska ć  S ł o w a k ó w .  P o w i n n i  byli  d a ć  im 
s a m o r z ą d  n a r o d o w y  i w s z e lk ą  s w o b o ­
d ę  w u ż y w a n iu  j ę z y ka  r o d z i n n e g o ,  z a ­
m i a s t  z a ś  t e g o  r ządz i l i  S ł o w a c z y z n ą  
c e n t r a l i s t y c z n i e  z e  sw e j  s t o l i cy  P r a g i  i 
u s i ł owa l i  n a r z u c a ć  im  j ęzyk czesk i .  
P o  d ru g i e  dz i ęk i  p r z y ł ą c z e n iu  S ł o w a -  
c z yz n y  k sz t a ł t  o g ó ln y  p a ń s t w a  c z e s k i e ­
go ( t a k  j ak  s i ę  p r z e d s t a w i a  na  m a p i e ) ,  
s t a ł  s i ę  d z i w a c z n y  i t r u d n y  d o  o b r o n y  
w o j s k o w e j :  C z e c h o s ł o w a c j a  ( b o  t a k ą
u r z ę d o w ą  n a z w ę  p r zy j ę l i  C z e s i )  s t a ł a  
s i ę  p o d o b n ą  d o  g ą s i e n i c y  o d u ż e j  g ł o ­
w ie  w  C z e c h a c h  w ła ś c i w y c h ,  k tó r e j  
d ług i  c i enk i  o d w ł o k  w y c i ą g n ą ł  s i ę  
w z d ł u ż  K a r p a t  i g r a n i c y  po l s k i e j ,  p r z e ­
d z i e l a j ą c  n a s  od  W ę g i e r .

N a j w a ż n i e j s z ą  p r z y c z y n ą  i c e l e m  
t ak i e j  pol i tyki  C z e c h ó w  by ł a  n a d z i e j a  
na  R os j ę .  R a c h o w a l i  on i ,  ż e  R o s j a  b ę ­
d z i e  w ł a d a ł a  M a ł o p o l s k ą  W s c h o d n i ą

o r a z  n a s z e m i  w o j e w ó d z t w a m i  w s c h o d -  
n i em i  i ż e  p r ze z  s ł o w a c k i  k o r y t a r z  
d o s t a n ą  C z e s i  w s p ó l n ą  z R o s j ą  g r a n i ­
cę  R o s j a  z a ś  m i a ł a  i ch  b r o n i ć  p r ze d  
N i e m c a m i .  T a k  s i ę  j e d n a k  n i e  s t a ł o .  
T o  t e ż  od  p o c z ą t k u  swe j  n o w e j  n i e ­
po d l e g ł o śc i  C ze s i  z a c h o w y w a l i  s i ę  w o ­
b e c  n a s  n i e c h ę t n i e  z a  to  ż e ś m y  ich 
oddz i e l i l i  o d  s p o d z i e w a n e j  p r o t e k t o  ki 
Kos j i  Z a t r z y m y w a l i  n a m  a m u n i c j ę ,  
k tó r a  p r z e z  i ch  kra j  d o  n a s  p r z y s y ł a ­
n a  by ł a  p o d c z a s  w o jn y  z b o l s z e w i k a  
m i ,  gn ęb i l i  ' n a szy ch  z i o m k ó w  w tej 
c zę śc i  Ś  ą s k a ,  k t ó r ą  s i ę  u d a ł o  C z e ­
c h o m  z a g a r n ą ć ,  u t r u d n i a l i  w y w ó z  nasz ,  
k tó r y  p r ze z  ich kra j  p r z e c h o d z i ł  i t p 
D o p i e r o  dz i ś  p o w s t a j e  n a d z i e j a ,  ż e  ten 

| n i e ż y cz l iw y  s t o s u n e k  C z e c h ó w  d o  n a s  
m o ż e  s i ę  z m i e n i .

P r z y c z y n ą  z m i a n y  s t a ł  s i ę  w z r o s t  
nag ły  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  n i e m i e c k i e g o .  
S k u t k i e m  ko rz y s tn eg o ,  u k ł a d u  l o n d y ń ­
sk i e g o  o o d s z k o d o w a n i a  z a n o s i  s i ę  na 
to ,  iż w n a j b l i ż s zy ch  l a t a c h  N i e m c y  
w z r o s n ą  z n o w u  w s i ł ę  J a k o ż  na  r a ­
c h u n e k  tej  n o w e j  p r z y s z ł e j  po t ęg i  p o ­
częl i  on i  b r u ź d z i ć  i z a g r a ż a ć  C z e c h o m .  
S p o w o d o w a l i  m i a n o w i c i e  s w o i c h  p o ­
b r a t y m c ó w  w s e j m i e  c z e s k i m , ,  a ż e b y  
p r o t e s t u j ą c  p r z e c i w k o  n i e d o ś ć  t o l e r a n ­
c y j n y m  w o b e c  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h  
r z ą d o m  c z e s k i m ,  u s u nę l i  s i ę  z  s e j m u  
c a łk o w ic i e  W ś l ad  za  n imi  posz l i  S ł o ­
w a c y  i, n i e s t e t y ,  P o l a c y  ze  Ś l ą s k a .  
M a j ą  z te rn C ze s i  p r z y k r o ś ć  i k ł o p o t ,  
b o  c h o ć  s e j m  b e z  p r z e d s t a w ic i e l i  t ych  
n a r o d ó w  d z i a ł a ć  m o ż e ,  j e d n a k  taki  
p r o t e s t  z a s z c z y t u  p a ń s t w u  n i e  p r z y n o ­
si. Ale  C z es i  s a m i  s o b i e  w inn i ,  b o  

j i s t o t n i e  p r z e ś l a d o w a l i  oni  n i e t y l e  N i e m -  
i c ó w  ile S ł o w a k ó w  i P o l a k ó w .  R ó w n o ­

c z e ś n i e  N i e m c y  s p o w o d o w a l i  t e ż  z m i a ­
n ę  r z ą d u  w s ą s i e d n i e j  s a m o d z i e l n e j  
Aust r j i  n i e m i e c k i e j ,  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  
m o ż e  to  b y ć  k r ok  p i e r w s z y  w  k i e r u n ­
ku p r z y ł ą c z e n i a  Au s t r j i  d o  N i e m i e c ,  co  
j e s z c z e  ś c i ś l e j  z a w a r ł o b y  p i e r ś c i e ń  n i e ­
m i e c k i  o t a c z a j ą c y  C z e c h y .

W t e rn  c i ę ż k i e m  z a g r o ż e n i u  d o ­
p i e ro  p r z y p o m n i e l i  s o b i e  C zes i ,  co  
w a r t a  m o ż e  b y ć  p o l s k a  d l a  n i ch  p r z y ­
j aźń .  W ię c  n a w ró c i l i  s i ę  U rzą dz i l i  
w s p a n i a ł y ,  w z r u s z a j ą c y  h o ł d  d l a  ś m i e r ­
t e l n y c h  s z c z ą t k ó w  S i e n k i e w i c z a ,  p r z e ­
w o ż o n y c h  p r z e z  i ch  kra j .

N a s t ą p i ł o  to  j e s z c z e  n i e c o  w c z e ­

śn i e j  n iż  wyż e j  w y m i e n i o n e  o b j a w y  
z a k u s ó w  n i e m i e c k i c h  p r z e c i w  C z e c h o m ,  
a l e  już  po  u k ł a d z i e  l o n d y ń s k i m ,  gdy  
by ło  w i a d o m o ,  iż N i e m c y  o s i ąg nę l i  p o ­
w o d z e n i e .  C ze s i  z a n a d t o  d o b r z e  ich 
z na j ą ,  by  n i e  mie l i  p r z e c z u w a ć ,  c z e m  
to  d l a  n i ch  p a c h n i e .  P r z y j a z n ą  >ą m a ­
n i f e s t a c j ą  C zes i  ujęl i  n a s  b a r d z o .  
S tw o rz y l i  u s p o s o b i e n i e  k o r z y s t n e ,  w 
k t ó r e m  s k ł on n i  j e s t e ś m y  z a p o m n i e ć  
u r az y ,  j a k ą  n a m  wyrządz i l i .  O b a  n a ­
rod y  m a j ą  t ak  oc z yw i s t y  i n t e r e s ,  w 
tern,  a ż e b y  s i ę  z e w r z e ć  w ś c i s ł e m  o o 
r o z u m i e n i u  i r a z e m  b r o m ć  p r z ec iw  
N i e m c o m ,  że t r z e b a  t y U o ,  ż eb y  C zes i  
miel i  n a p r a w d ę  d o b rą i s z c z e r ą  d o  t e ­
m u  wo lę ,  a P o l s k a  g o t o w a  by była  
z a w r z e ć  z m m i  p r z y m i e r z e  p r ze c i w  
N i e m c o m ,  lak s a m o  jak to u c z y n i ł  > 

z F r a n c j ą
T  zeba  j - d oak  by  C z e s i  d a l i  d o  

w o d y  s w e j  d l a  n a s  p r z y c h y l n o ś c i  Mu 
s z ą  w ię c  z m i e n i ć  sw ą  p r z e ś l a d o w c z ą  
po l i t y k ę  w o b e c  S ł o w a k ó w  i P o l a k ó w ,  
k tó r z y  s ą  p od  ich opanow an iem,  m u -  

: s z ą  z a w r z e ć  z n a m i  u k ł a d  h a n d l o w y  
i m e  s t a w i a ć  t r u d n o ś c i  p r z e w o z o w i  
n a s z y c h  t o w a r ó w  na p o ł u d n i e  do  W i e ­
d n i a  i W ł o c h ,  m u s z ą  w r e s z c i e  n ie  

d r ż e ć  ze s t r a c h u  p r z e d  N i e m c a m i  i n ie  
o ś m i e l a ć  ich u l e g ł o ś c i ą ,  a l e  r a z e m  z 
n a m i  c z u w a ć  i b yć  g o t o w y m i  d o  m ę  
Żnej o b r o n y .

S t .  Ssutowufei.

u l i c ą  N a r u t o w i c z a  w s t r o ­
nę  t e a t r u  „ K i n e t U i 1* d n i a  

! 17/XI1 24 r. I i  g od z .  6J  w i e c z o r e m  z g u b i o n o  
! p o r t f e l  w k t ó r y m  z n a j d o w a ł y  s i ę  d o k n m e r i -  
I t y  w o j s k o w e  w y d a n e  p r z e z  P Ił U. S o s n o ­

w i e c  n a  n a z w i s k o  J ó z e f a  B i t o e r o  w i c z a  w r a z  
z z a ś w i a d c z e n i e m  Pow.  K t s y  On >r. w R a ­
d o m s k u  k t ó r e  s ł u ż y ł  > w nu lu  o k a z a n i a  k o n ­
t r o l i  l i s t  p ł a t n i c z y c h  t ia t e r e n i e  m i a s t a  R a ­
d o m s k a  o r a z  ś w i a d e c t w o  s z k o l n e  w y l a n e  
p r z e z  g i m n a z j u m  i m  F. K o ś c i u s z k i  w 
S z c z e k o c i  n a c h .

Ł a s k a w y  z n a l a z c a  z e c h c e  z w r ó c i ć  do  
P o w  K a s y  C h o r .  w R t d o m k u ,  a l b o  d o  k o -  

| m i s a r j a t u  P  P.  z a  w y n a g r o d z e n i e m

Dymisja mis. M ik laszew sk iej
Z g o d n i e  z w n i o s k i e m  p a n a  p r e z e ­

sa  R a d y  M in i s t r ó w ,  p. p r e z y d e n t  zwo ln i ł  
d ra  B.  M i k l a s z e w s k i e g o  z u r z ę d u  m i ­
n i s t r a  w y z n a ń  r e l i g i j nyc h  i o ś w i e c e n i a  
p u b l i c z n e g o  i r ó w n o c z e ś n i e  p o r u c z y ł  
k i e r o w n i k o w i  d e p a r t a m e n t u  nauk i  i 
s z k ó ł  w y ż s z y c h  p t o f  dr .  J a n o w i  Z a ­
w a d z k i e m u  k i e r o w n i c t w o  m i n i s t e r s t w a  

w y z n a ń  r e l i g i j nych  i o ś w i e c e n i a  p u ­
b l i c z n e g o .
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STOWARZYSZENIE ROLNICZO-HANDLOW E
Miska 12. w RADOMSKU. Sp Akc W O B  1 2 0

ZAWIADAMIA SZANOWNĄ KLIJENTELĘ,
że po przeniesieniu "sklepu i biura do nowego lokalu we własnym 
gmachu (ul. Kaliska 12, wejście od strony rzeki) prowadzi w roz­
szerzonym znacznie zakresie następujące działy:

ZBOŻE i NASIONA,
NAWOZY SZTUCZNE,

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE 
PRZYRZĄDY MLECZARSKIE,

WORKI, PŁACHTY i SZPAGAT,
ŻELAZO i GWOŹDZIE,

GALANTERJA ŻELAZNA,
CEMENT, DACHÓWKA,

WĘGIEL i NAFTA.
SÓL i NAFTA,

NACZYNIA ALUMIN. EMALIJOW i NIKLOWE 
MYDŁO i PERFUMERJA 

Z powodu otwarcia'nowego lokalu, w okresie świątecznym udzielać 
H U R T  będziemy wszystkim przy sprzedaży detalicznej specjalny DETAL

RABAT „ G W I A Z D K O W Y *  w WYSOKOŚCI OD 5 - 1 0 % .

!

ie miar prawo wyaonyuiac
i jaką będzie organizacja cechów?

P ro je k t ' Ustawy Przemysłowej, 
zostanie przypuszczalnie w najbliższym 
czasie przedłożony Izbom ustawodaw- 
czym. Ustawa ta będzie miała za za­
danie ujednostajnić różne—jak  obecnie 
— ustawodawstwo w te j dziedzinie ży ­
cia, we wszystkich dzielnicach Polski. 
Cześć tej ustawy stanowią przepisy, 
które zunif iku ją  obowiązujące dziś 
ustawy rzemieślnicze

W ie lk i  przemysł, k tó ry  również 
tą ustawą jest objęty, uzgodnił rychło 
swe stanowisko z pro jektem rządo 
wytn; gorzej natomiast przedstawia 
się sprawa, gdy przyszło do uzgodnię 
nia poglądów M in isterstwa przemysłu 
i handlu z poglądami organizacji rze 
mieśinirzych Te bowiem zgodnie z 
warunkami, w jaki, h rzemiosło dotych 
czas rozw ija ło  się w różnych częściach 
k ra ju , wysuwały rozbieżne żądania i 
trzeba było w ie lu  sesji wspólnych i 
ankiet by do porozumienia dopro­

wadzić.
‘ Ostatecznie porozumienia to osią­

gnięto, w tych przynajmniej punktach, 
k tó re  dla egzystencji i rozwoju ręko­
dzieła, tudzież dla zagwarantowania 
mu polskiego charakteru i ochrony 
przód inwazją obcych, partackich e le ­
mentów —  największe posiadają zna­
czenie

Cóż wtedy postanawia projekt 
ustawy przemysłowej w odniesieniu 
do rękodzieła?

Określa on tedy przedewszy- 
stkiem. źe „rzemieśln ik iem jest mistrz 
dyplomowany, lub podmistrz k tó ry  
we własnej lub  cudzej pracowni wyra- 
b a lub wykończa odręcznie przedmio­
ty  posługując się silą mechaniczną, 
jako  pomocniczą". I  tu wylicza pro­
je k t  wszystkm zawody rzemieślnicze

Do samodzielnego wykonywania  
rzemiosła— stanowi p ro je k t  — wymaga­
ne być powinno uprawnienie przemy-

swołe, a dla pewnych zawodów (g łów - 
i nie budowlanych) uzyskanie koncesji 
i  Uprawnienie przemysłowe mogą uzy- 
j  skać tylko ci, którzy przedstawią mia­

rodajne świadec wa uzdolnienia za- 
wodowego, o ile zaś rozpoczynający 

j  rzemiosło jest podmistrzem (czeladni 
! k-iem), powinien równorzędnie przed 

stawić zaświadczenie o odbytej t r z y ­
letniej pracy w danym zawodzie w 
charakterze podmistrza.

Rzemieślniczy, spełniający samo­
dzielnie rzemiosło, powinny mieć pra­
wo zrzeszania się w cechy, k tóre  po­
w inny pielęgnować dueha łączności, 
podnosić cześć zawodową, baezyć nad 
dobrym stosunkiem pomiędzy członka­
mi cechu i ich pracownikami, otaczać 
opieką młodzież rzemieślniczą, a nadto 
dbać o zawodowe wykształcenie, two 
rzyć kasy zapomogowe, u ła tw iać  pra­
cę przemysłową przez tworzenie wspól­
nych składów i tp. i wreszcie załat­
wiać spory dr< gą sądu polubownego.

Na członków cechu powinni być 
przyjmowani jedynie  ustawowo dyp lo ­
mowani m istrzowie przyczem statut 
może zastrzedz przy jmowanie  na człon-
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W. ks Mikołaj Mikołajewicz na 
Widowni. Według  don ie s i e ń  prasy,  b. 
rosyjski  g en e ra l i s s im us  w. ks. Mikołaj  
Mikołajewicz  g r om ad z i  koło s i e b ie  na 
emigracj i  rosyjskich e m ig r an tó w ,  c e ­
lem zorga n iz ow ani a  z ich p o m o c ą  z 
r esz tek  byłej armj i  ca rskie j  nowej  a r -  
mji an tybol szewick iej .  W. ks. m a  wy ­
d ać  ma n i fes t  do ch ł opów rosyjskich,  
za twie rdza jący  pod z ia ł  ziemi ,  d o k o n a ­
ny przez bol szewików.  W. ks. sp odz ie ­
wa się,  że wśród  cze rwone j  armj i  z n a j ­
dzie  wielu zwolenników,  którzy mu  
d o p o m o g ą  do  oba len ia  r zą dów  boi - 
szewickich

Moskwa. Wybuch ły  tutaj  p o w a ż ­
ne  r oz r uch y  Zwolenn icy  T rock ie go  
p rzeprowadz i l i  k rwawą  wa lkę  z prze 
c iwnikami .  Po  obu s t r on ac h  wiefu za  
bi tych i r annych .  W okol icy Moskwy 
również  m a  do j ść  do  k rwawych  roz 
ruchów.

Rzym Ojciec ś w  p rzyją ł  na au 
djencj i  de lega c ję  polską do  Rady  L i ­
gi. P o  aud jenc j i  udziel i ł  Pap ież  b ł o ­
gos ław ieńs tw o  Polscej,  P re zyd en tow i  
Wo jc ie ch ow sk ie m u o raz  gen.  p rzes ta -  
wicielowi Rzpli tej  S t ra s s b u r ge r ow i .

Wyniki zawieruchy chińskiej.
P rz ez  długi  czas  p rasa  pisała o woj 
nie chińskie j .  P o t e m  n ie w ia do m o było,  
c i e m  s ię  zakończy ła  za w ie r uch a  c h i ń ­
ska O b e c n ie  gaze ty  sowie ck ie  d o n o ­
szą,  że os t a t e cz n i e  zwyciężył  T san g-  
T s o  Lin po p ie rany  p rzez  J a p o n j ę  Z a ­
jął  on Pek in  i u tworzył  t m nowy 
rząd.  Ma n da ry n  Wu P e i - F u  uciekł  na 
dol inę  J a n - T s y  T s ia n  i poz o s t a j e  pod 
o p i ek ą  Anglji.  O d  s i eb ie  d cd a m y ,  że 
Sowie ty  n ie za d o w o l o n e  są  z n i e po w o ­
dzenia ich zwolenn ika ,  t r zec iego ry­
wala o w ład zę  w C hi n ac h ,  S u n - J a t -  
Sena

W sprawie Ustawy miejskiej
iji wyDorezej,

Co mówi o tem senator Su ligow ski?
W tej ważnej  sp raw ie  d la  p r z y ­

sz łego  rozwoju  życia s a m o r z ą d o w e g o  
w n as zyc h  mia s ta ch ,  zwróci l iśmy  się 
po in f o r m ac je  do s e n a to r a  m e c e n a s a  
p. A Suligowskiego ,  wyb i tnego  z n a ­
wcy,  au to ra  kilku dzieł  o z a g a d n i e ­
niach mias t  naszych  i r zecznika  s i r a w  
sa m o rz ą d o w y c h ,  jak o be c n ie  p r z e d s t a ­
wia się nowy p ro jekt  Us tawy  S a m o ­

rząd owej  i o rd yn ac j i  wy b or c ze j  dla 
m i a s t .

Co  się tyczy us taw y  miejskiej  i 
o rdynac j i  wyborczej  dla mias t ,  pisze 
s e n a to r  Sulig'owski,  p ro jek ty  r z ą do w e  
leżą w S e jm o w e j  komis j i  a d m in i s t r a  
cyjnej ,  k tóra p r a w d o p o d o b n ie  po ś w i ę ­
t ach  B o ż eg o  N a r o dz e n ia ,  p rzystąp i  do  
ich rozpa t rz en i a  J e d n a k ż e  to r o z p a ­
t r zen ie  za jm ie  dosyć  cz as u  P r z e c i ą ­
gnie się to n iewą tpl iwie  aż do  m a r c a  
i nie p rędzej ,  jak oko ło  kwietnia b ę ­
dzie mogł o  wypłynąć  na pełny S e jm  
Po  S e j m ie  musi  p rze j ść  przez Senat ,  
a w razie popraw ek  ze s t rony S e n a t u  
z n o ^ u  powróc i  do  S e j m u .  P r z y p u ­
szczając ,  że to wszys tko  za ła twi  się 
p rzed fer jami  wakacyjnemi ,  prze to wy - 
bory do rad miejskich nastąpią za 
pewne dopiero po wakacjach.

Co zaś  do  o rdynac j i  wyborczej  
sa m o rz ą d o w e j ,  za zna cza  se n a to r  Suli-  
gowski ,  powinna być o d m i e n n ą  od w y ­
borcze j  us t awy  do  ciał  p r aw o d aw c zy ch .  
S a m o r z ą d  s tyka się b e z po ś r ed n io  z ż y ­
c iem,  r ada  miej ska kieruje  t e m  ż y ­
c iem,  t r ze ba  d a ć  gw ar an c ję  p ra w id ło ­
wego regu low an ia  s to su nk ów  m i e j s c o ­
wych,  T e g o  d o m a g a  s ię  d o b r o  m ia s t  
polskich Jeże l i  p l ę c ioprzymio tn ikowe  
p rawo w ybo rcz e  było p r ze dw cze sne

kew jedynie chrześci jan lub odwrotnie.  
W tym wypadku w jednym okręgu  
m oże powstać cech drugi tego sam ego  
zawodu, wolny, lub przymusowy.  Naz­
wy takieh cechów powinny być w ten 
sposób setalone,  aby było ła twe  ich 
odróżnienie

Ten ostatni  punkt  projektu był 
wynikiem stanowczych żądań rzemie  
siników polskich, którzy pragną  w ten 
sposób uchronić s ię  przed za lew em  
żywiołu obcego , na te ren ie  własnych 
organizacji zawodowych Nie zat rzy­
mując dla siebie monopolu należenia 
do eechu i nie zmuszając nikogo do 
wstępowania doń, aby mieć prawo u- 
zdolnienia ;zawodowego,  p r a g n ą  rze 
mieślnicy polscy zachować dla siebie 
jedynie odrębność w łonie własnych 
e rganizacyj  Inne,  nie-cbrześcijańskic 
i nie-polskie żywioły, mogą czynić to 
samo, ale bez podszywania się pod 
szyld polskiego rzemieślnika i jego 
organizac ji .

W dalszych swych postanowię 
niach przechodzi p ro je k t  do omówię 
nia kie rownic twa  sprawami  cechu, 
walnego zgromadzenia,  urzędu s t a r ­

szych, czeladników, sądu rozjemczego,  
władz nadzorczych i t p , aż wreszcie 
przechodzi do innego ważnego za^ad 
nienia, a mianowicie do sprawy cechów  
wolnych i przymusowych

Sprawę tę rozwiązuje pro jek t  w 
w sposób następujący.-

Cechom, których okręg obejmuje 
jeden powiat, może władza p rzem y s ­
łowa wojewódzka,  po potozuraienin z 
Izbą rzemieślniczą,  na wniosek uchwa­
lony przez zebran ie  cechu większością 
trzech piątych wszystkich uprawnionych  
do głosowania członków, przyznać cha­
rakter cechu przym usowego Uchwala 
taka  może podlec rewizji  po i  latach 
A więc temsamem cechy przemusowe  
mogą także stać s i ę  wolnymi Do c e ­
chu przymusowego muszą przystąpi# 
w szyscy  rzemieślnicy danego okręgu, 
o ile nie należą już  do innego cechu 
tego samego okręgu.

W tym punkcie (oprócz kwes tj i  
dowodu uzdolnien ia)  uwydatn ia się 
na jwyraźnie j  p raca  nad u je dnos ta jn ie ­
niem ustaw rzemieślniczych i is tnie ją ­
cych form w różnych dzielnicach, j ak ą  
odbyła się wśród samych rzemieś ln i­

ków T© dzielnice,  k tóre  przywykły 
do cechów przymusowych — mogą  je  
mieć; te,  które p ragną  zachować wol ­
ne cechy— mogą także to uozyuić

Takie są  w ogólnym zarysie na j ­
ważniejsze postanowienia projektowa 
nej Ustawy rzemieślniczej .  Już  w tem 
brzmieniu,  j ak ie  po wieln t rudach zo­
stało ustalone,  może ona  przynieść d u ­
że korzyści tak rękodziełu,  j a k  i pań­
stwu Mamy na myśli przedewszy- 
stkiem te punkty, które dotyczą o d r ę ­
bności narodowej  «eehów i dowodu 
kwalif ikacji  Jeże li  bowiem podnoszą 
•ię głosy, że dowód uzdolnienia  ni© 
ject petrzebny, bo widzimy dziś wielu 
tak ich przedsiąbioratw rzemieślniczych,  
k tóre  prowadzone  są i to z grubem 
zyskiem przez jednostki  nieuk walifiko- 
wane, a tylko spry tne  i posiadające 
dos ta teczną  ilość gotówki ,  te możemy 
sobi© wyobrazić, j ak  wyglądałby r ę k o ­
dzielnik polski naogół  słaby f inansowo,  
gdyby s tan taki został  usankc jonowa­
ny ustawą i gdyby mu wówczas przy­
szło walczyć z konkurenc ją  całej f a ­
langi par taczy— ale zasobnych w kapi ­
tały! Jaluby był los rzemieś luika  poi 
ckiego— nie t rudno sobie dośpiewać.. .

„Ułot Mieszczański,,.
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d la  S e jm u  i d la  S en a tu ,  tern b a rd z ie j  

p rz e d w c z e s n e  je s t  o n o  d la  S a m o rz ą d u .  
Rząd n ie  m ia ł  o d w a g i  z a p ro p o n o w a ć  

w y b o r y  k u ry a ln e ,  p r o p o n u je  w  s w o im  
p ro je k c ie  w y b o r y  p rz y  zasadz ie  p lu ra l -  

no śc i  w f o r m ie  b a rd z o  ła g o d n e j .  Z w r ó ­

c i łe m  na to  uw ag ę  w  p ra c y  w y d r u k o ­
w a n e j  n ie d a w n o  w  S a m o rz ą d z ie  m i e j ­

s k im
N ie  o d b ie g a m  od  m y ś l i ,  p isze  p. 

m ece na s  S u l ig o w s k i ,  n a p isan ia  o ty m  
p rz e d m io c ie  a r t y k u łu  d o  „ G a z e ty  R a -  

d o m s k ie j “ , a le  d o p ie ro  po N o w y m  R o ­

ku z n a jd ę  na to  c h w i lę  w o ln ie js z ą
R e d a k c ja  u p rz e jm ie  d z ię k u je  P. 

s e n a to ro w i  A. S u l ig o w s k ie m u  za n a d e ­

s łane  w ia d o m o ś c i ,  w  s p ra w ie  tak  w a ­
ż ne j d la  p rz y s z łe j  g o s p o d a rk i  m ie js k ie j .

Z Rady Miejskiej.
Ostatnie posiedzenie Rady 

Miejskiej, jakie się odbyło vo ubie­
liły poniedziałek, było przeznaczo­
ne przez Prezydjuna /Ciasto na osta­
teczne załatwienie budżetu m ie j­
skiego na rok 1925 Okazało się to 
jednak niemożliwe z tego pOwoda, 
źe lewica, która wzięła sobie za 
zadanie nie pracę dla A iasta  i jego 
mieszkańców, ale gnębienie Zarzą­
du, uniemożliwiła obrady, a nawet 
zerwała posiedzenie. Wystarczył jej 
do tego najmniejszy pretekst. Pod 
pozorem obrony interesów pracow­
ników miejskich wystąpiła z wnios­
kiem, ażeby pracownikom tym wy­
płacić na święta trzynastą pensję 
Burm istrz  Szwedowski po o trzym a­
niu tego wniosku oświadczył, źe 
wniosek ten przydzieli kom is ji bu­
dżetowej dlatego, ponieważ budżet 
nie przywiduje tego nadzwyczajne­
go wydatku a komisja budżetowa 
masi znaleźć źródło jego pokrycia 
To rozpętało burzę wśród lewicy. 
Zaczęły pod adresem prezydjum 
padać krzykliwe inwektywy a wresz­
cie cała lewica wstała i hucznie o- 
puściła miejsce obrad. Wobec 
stwierdzenia braku quorum prze­
wodniczący był zmuszony zamknąć 
posiedzenie rady.

Socjaliści jednak nie wyszli z 
sali, lecz zgromadziwszy się nieda­
leko wejścia do gabinetu pice-bur- 
mistrza, popadli,"w poważny konflik t 
z jednym z ławników miejskich. 
Zaczęły padać tak nieparlamentarne

przezwiska, źe do druku zupełnie 
się nie nadają.

Tego rodzaja zajście, jakie 
miały miejsce no ostatniem posie­
dzeniu, poważnie dyskredytują Ra­
dę Aiejską, jako instytucję repre­
zentacyjną, obniżają jej powagę i 
etyczną wartość ku uciesze zg ro ­
madzonej licznie publiczności, k tó ­
ra przychodzi na posiedzenia, jak­
by na jakie teatrom, wiedząc z gó­
ry, źe się bezpłatnie dobrze zaba­
wi. 1 dlatego też konieczną jest 
wprosi rzeczą zbyt krewkich ra­
dnych pohamować, arogancję u k ró ­
cić, przeprowadzić poważną re for­
mę w regulaminieRady, któryby da­
wał w rękę przewodniczącemu wię­
kszą egzekutywę i władzę przy 
prowadzeniu obrad.

Tc awagi nasunęły się nom po 
poniedziołkowem posiedzeniu Rody.

Z posiedzenia SejmiHo.
25 X-192*.

O b r a d o m  p rz e w o d n ic z y ł  p. s t a r o ­
sta H a r m a ta ,  s e k r e ta r z o w a ł  p. J .  K o ­

s iń sk i-  O b e c n y c h  b y ło  45  c z ło n k ó w  
S e jm ik u ,  o ra z  k ie r o w n ik  Z a rz ą d u  d r o ­

go w e go  inż .  B o r n ,  p rz e w o d n .  K o m is j i  
S z k o ły  R o ln .  p. N a p ió r k o w s k i ,  k ie r o ­

w n ik  s z k o ły  p. K u p h a l ,  insp. s a m o rz ą  
du  g m in n e g o  p W in ie w ic z .  P o  p rz y ję  

c iu  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  s e k re ta rz  W y ­
d z ia łu  P ow . p. K o s iń s k i  o d c z y ta ł  spra 

w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  W y d z ia łu  P ow . 

i K o m is j i  za czas od 1 0 - IV  d o  2 3 - X  
r. b. W y ło n i ła  s ię d y s k u s ja  na te m a t  

w y p ła c a n ia  n a le ż n o ś c i  za z w ó z k ę  k a ­

m ie n ia  w ó j t o m  g m in y ,  aby  z a o s z c z ę ­

d z ić  lu d n o ś c i  n ie p o t rz e b n e g o  t r u d u  
c h o d z e n ia  po p ie n ią d z e  d o  kasv  S e j ­

m ik u .  W  d a ls z y m  c ią gu  p o ru s z o n o  

d z ia ła ln o ś ć  n a u c z y c ie la  ze s z k o ły  R o l ­
n ic z e j  p. S ty k i ,  k tó r y  ja k o b y  m ia ł  u- 

p ra w ia ć  ja k ą ś  a g i ta c ję  p o l i t y c z n ą  na 
te re n ie  s z k o ły  w  D o b ry s z y c a c h .  P r z e ­

w o d n ic z ą c y  w y ja ś n i ł ,  iż  b a d a n ia  K o ­
m is j i  n ie  p o tw ie r d z i ł y  teg o  z a rz u tu ,  

zaś a re s z to w a n ie  p. S ty k i  p rz e z  w ła ­
dze  s ą d o w e  n a s tą p i ło  na s k u te k  c z y ­

n io n y c h  m u  p rze z  pe w n e  o s o b y  z a rz u ­

tó w ,  że w  czas ie  s w e go  p o b y tu  w  R o ­

s j i  w r o g o  o d n o s i ł  s ię do  ż y w io łu  p o l ­

sk iego . K ie r o w n ik  s z k o ły  p. K u p h a l  w  

s w e m  p rz e m ó w ie n iu  z a z n aczy ł ,  iż  w  

sz k o le  u p ra w ia n ia  p o l i t y k i  n ie  b y ło  i

n ie m a .  R o z w ó j  s z k o ły  id z ie  w  k ie r u n ­
ku  p o m y ś ln y m .  O p in ja  w ła d z  p a ń s tw o ­

w y c h  o s z k o le  je s t  b a rd z o  do b ra .  
P o  tych  w y ja ś n ie n ia c h  i u c h w a le n iu  

w n io s k u  w ó j ta  S ik o rs k ie g o ,  ty c z ą c e g o  
s ię  w s ta w ie n ia  d o  b u d ż e tu  na 1925 r .  

z n a c z n ie js z e j  k w o ty  na p r z e p r o w a d z e ­
n ie  s z c zep ie ń  t r z o d y  c h le w n e j  —  s p ra ­

w o z d a n ie  p rz y ję to  d o  z a tw ie rd z a ją c e j  

w ia d o m o ś c i .

Z a a k c e p to w a n o  p o d w y ż s z e n ie  d je t  
d la  C z ło n k ó w  W y d z ia łu  i K o m is j i  do  

w y s o k o ś c i  3 -c h  z ło ty c h .
U c h w a lo n o  p o d a te k  od  p rze  I m io -  

t ó w  z b y tk u ,  a m ia n o w ic ie :  od  s a m o ­

c h o d u  o s o b o w e g o  50  z ł ,— od m o t o c y ­

k lu  10 z ł . ,— od  ro w e ru  3  z ł . ,— od k a ­

re ty  lu b  landa  20  z ł . ,— od p o w o z u  10 

z ł , — od w o la n tu  10 z ł , — od d u b e l t ó w ­

k i  i s z tu c e ru  5 z ło ty c h .
Z d e c y d o w a n o  d o d a te k  do  p o d a t ­

ku  g ru n to w e g o  na 1925  r. w w y s o k o ś c i  

50*/# z g m in  w ie js k ic h  i 2 0 ° /0 z g m i ­
ny  m ie js k ie j  m. R a d o m s k a  na rzecz  
p o w ia to w e g o  Z w ią z k u  K o m u n a ln e g o .

O m ó w io n o  d o d a te k  do  p o d a tk u  
p rz e m y s ło w e g o  i ś w ia d e c tw  p r z e m y ­

s ło w y c h  na 1925 r., ja k  ró w n ie ż  u c h w a ­

lo n o  d o d a te k  d o  o p ła t  od  p a te n tó w  
a k c y z o w y c h  i sp rzedaż  t r u n k ó w  na 

i y 2 5  r.
U p o w a ż n io n o  W y d z ia ł  P o w ia to ­

w y  do  zac ią g ic ę c ia  po ż y c z k i  na b u d o ­

w ę  S z k o ły  R o ln ic z e j  w  w y s o k o ś c i  10 

ty s ię c y  z ło ty c h
P rz e n ie s io n o  k re d y t  z d ro g i  B r z e ­

źn ica  —  C h a b ie l ic e  na b u d o w ę  d ro g i  
R a d o m s k o — L g o ta  w  s u m ie  13 .100 zł.

Z a a k c e p to w a n o  k u p n o  d o m u  d la  

S e jm ik u  p rzy  u l 1 m a ja  N r .  7 w  R a ­

d o m s k u  za s u m ę  44  00 0  z ł  K u p n o  to  

p o p rz e d z i ło  b a da n ie  przez  s p e c ja ln ie  

w y ło n io n ą  w  t y m  ce lu  K o m is ję ,  k i l k u  
n ie ru c h o m o ś c i  z a o f ia ro w a n y c h  na s p r z e ­

daż. K o m is ja  s k ła d a ła  stę z pp.: s ta ­

ro s ty  H a rm a ty .  b u r m is t .z a  J S z w e d o -  

w s k ie g o  i s e k re ta rza  W ydz .  J. K o s iń ­

sk iego . Po d y s k u s j i  .Sejmik je d n o g ło ­
ś n ie  z a a k c e p to w a ł  po w yższą  t ra n z a k c ję ,  
u d z ie la ją c  W y d z ia ło w i  P o w ia to w e m u  

c a łk o w i te g o  a b s o lu to r ju m .
W y b ra n o  ryom is ję  p r z e c iw p o ż a r o ­

w ą  w o s o b a c h  pp : P o d g ó rs k ie g o ,  i n ­

s p e k to ra  U D ezp.,— P le szczyńsk iego ,  k o ­

m e n d a n ta  S ' ra z y  w  S u lm ie r z y c a c h ,—  

J. S z w e d o w s k ie g  >, c z ło n k a  W y d z  P o w .  

—  J M a ty ję ,  c z ł  S e jm ik u  z Z a g ó rz a  

i J. J a b ło ń s k ie g o  z B a r to d z ie j .  P o c z e m  

u c h w a lo n o  o d p o w ie d n i  R e g u la m in  P o w .
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Komisj i  O b r o n y  P rz ec iw po ża r o w ej  na 
powiat  Rad oms kow sk i .

Po  wy czerpan iu  p or zą dk u  d z i en ­
nego  wój t  gm.  Ży tno  p. Sikorski  zg ło ­
sił wn iosek  w sp raw ie  kosz tów k u r a ­
cyjnych ,  który S e jm ik  j edno g łośn ie  
uchwal i ł .

Nas tę pn ie  p. Sikorski  p rzeds tawi ł  
w n io se k  drugi  o u p ańs tw ow ie n ie  sz k o ­
ły ś r edn ie j  w R a d o m sk u ,  pop ar ty  przez  
dyr.  N iemca .  Se jmi k ,  uz n a ją c  ko n ie ­
c z noś ć  za ło żen ia  pańs twow ej  szkoły 
ś redn ie j  w R a d o m sk u ,  upo ważn i ł  W y ­
dzia ł  Pow.  do  ws tawienia  d e  b ud ż e tu  
na  1925 r. odpo wied n ie j  kwoty na  b u ­
d o w ę  g m a c h u  dla szkoły ś redn ie j  w 
Ra do ms k u .

N a  tern po s i e d ze n ie  Se jm ik u  z a ­
koń cz o n o .

Wieczór ku czci Mickiewicza.
P o  porank u  ku czci  księcia P o ­

n ia towsk iego  i po porank u  K ośc iu sz ­
kowsk im urządzi l i  uczn iowie  g im n a z ­
ju m  H um an is ty c zn eg o  Męskiego 5 t .  
N i e m c a  w R a d o m s k u  uroczysty  W i e ­
cz ór  ku czci  n i e ś mi e r t e ln eg o  Wieszcza  
N ar o d o w e g o  A d a m a  Mickiewicza.  Sa lę  
wypełn i ła  po brzegi  tak mło dz ież  szkó ł  
ś r edn ich ,  jak i p o w s ze ch n yc h ,  sz kod a  
tylko,  że nie zau waż y l i śm y s t a r s ze go  
sp o łe cz eńs tw a ,  k tóre przec ież  powinno 
o toczy ć  ksz ta ł cąc ą  s ię  mł odz ie ż  swoją  
op ieką i pop arc iem.  T a k i e m  z a p o z n a ­
w a n ie m  wieczorów,  u r zą dza ny ch  przez 
młodz ież ,  z raża  s ię  j ą  i paczy  na j ­
wzn ioś le j sze  jej uczuc ia  pa t r jo tyesne .  
T rac i  ona  p rzez  to o c h o t ę  do  u z e ­
wnę t rz n ien ia  swych  myśl i ,  swego  ś w ia ­
topog lądu ,  swych  ideałów.

Po  tych u w ag a ch  s tw ie rdz ić  m u ­
s imy,  że  Wi ec zór  pod każ dym  wzglę ­
d e m  wyp ad ł  bez  za rzu tu .

S łow o w s tę p n e  o Mickiewiczu  
wygłosi ł  ucz eń  klasy VIII Jęd ryazck .  
„ O d ę  do  młodośc i*  wypo wied z ia ł  z 
p e ł n y m  z a p a ł em  ucz eń  kl. VIII Knaś.  
P o  odśp ie wan iu  przez  c h ó r  g im na z j a l ­
ny kilka u tw or ów  pod k ie row nic tw em  
p. Derczyńsk iego  od eg ra ł  a r tys tycznie  
na  sk r zypc ach  przy a k o m p a n j a m e n c i e  
prof.  Kucha rsk ie go  dw a  u twor y  m u z y ­
czn e  b u cz eń  tego  g i m n a z j u m  a o b e ­
cnie  uczeń  k o n s e rw a t o r j u m  p o z n a ń ­
sk iego Br.  Ligęza.

Wieczór  za k o ń cz o n o  o d e g r a n ie m  
111 częśc i  “Dz iadów* wra z  z im p r o w i ­

zacją ,  k tó r ą  wy powiedz ia ł  z na l eż y te m 
o d cz u c i em  w yc ho w an e k  szko ły  o be cn ie  
s t u d e n t  un iw ers y te tu  Wa rs za ws k ie go  
Wł.  Nowicki .  Dyr.  Ni em ie c ,  który mia ł  
o de g r a ć  r o ' ę  So b o le w sk ie g o ,  z p o w o ­
du  nag iego  zas łabn ięc ia  nie móg ł  wy­
stąpić .  W cz as ie  p rze rw p rzygrywała  
o rk ies t r a  g im na z j a ln a  pod b a t u tą  kapei .  

i  Djoni sowa.
Czysty d o c h ó d  z wieczoru  prze-  

j zn a c z y ło .  Ko ło  S a m o p o m o c y  Koleźeń-  
i skiej" na b iedn ych  uczniów.

— ski .

, -   ........................

Sprana dogodnej kooinnikaejl 
e Piotrkowem.

W pierwszej  Interpe lac j i  na R a ­
dzie  miejskiej  po ruszył  dyr.  N iemiec  
sp ra w ę ,  k tó rą n i ezmie rn ie  dotkl iwie 
o d c z u w a ją  wszystkie s fery nas zego  
mias ta ,  mianowicie:  nazbyt  n iewyg od­
ne po łącz en ia  ko le jowe z P io t r ko w e m ,  
jeżeli  chodz i  o rozpr awy  w S ąd z i e  
O k r ę g o w y m .  R o z p ra w y  te są n a z n a ­
cz an e  na godz i nę  9  r ano,  a poc iąg  z 
R a d o m s k a  p rzy jeżdża do  P i o t r kow a  
na  godz inę  piątą.  P rz ez  kilka z a te m  
godzin  m u sz ą  się w a łę sa ć  po ul icach 
ci, k tórzy są wezwani  w o b e c n y m  
czas ie  na m ro z i e  zwłaszcza ,  że i po- 
po czeka in ię  na dw or cu  ko le jowym 
m u s z ą  opuśc ić ,  gdyż ca łą  s t a c ję  s łu ż ­
ba up rzą ta

Na wniosek dyr.  N ie m ca  Rad a  
Miej ska j e d nog łoś n ie  uchw al i ł a  wysłać 
d e l eg a c j ę  do  p. P r e z e s a  S ą d u  O k r ę ­
gow ego  w celu odbyc ia konfe renc j i  w 
tej sp rawie .  W skład delegacj i  w y b r a ­
ny został :  v i ce -b urm is t r z  S a r ank ie w icz  
i dyr .  N iem iec .

M am y  nadz ie ję ,  że p. P re z e s  S ą ­
du Okrę go weg r ,  zna ny  ze swej  życzl i ­
wości ,  tą  sp r aw ę  przychy ln ie  po trak tuje .

Poiar tarlaka Ukt. M a  J a z o w la " .
W ś r o d ę  po pó łnoc ku  wybuch ł  

p oż a r  w p a r ow ym  ta r t aku  fabr .  »Ma- 
zowia*,  d z i e rż aw io ny m przez  p. Ro-  
z e n b a u m a  za to r e m  ko le jowym.  Brak 
koni na  r azie  (k tó re  d o p ie ro  s t r ażacy  
p r z e m o c ą  zdobyl i  w ho te lu  pol sk im) ,  
op óź n i ł  n ieco wyjazd S t raży  d o  p o ż a ­
ru- Zby tn ia  zaś  od leg łość  p ło ną ceg o  
t a r t aku  o d  remizy un iemożl iwi ła  za c i ą ­
gnięc ie  na rz ęd z i  ogn iowych  f izycznemi  
s i ł ami  s t r a ża kó w.  P o  p rzybyc iu  S t raży  
do  p oża ru  w sz c zę to  en e r g i cz ną  < keję

r a towniczą ,  k tó r ą  u t r udn ia ł  b rak  d o ­
s t a t eczne j  i lości  wody  w ob jek c ie  t a r ­
taku.  Na p o m o c  p rzyby ła  S t r a ż  F a -  
b ry ez n a  B-ci  JThonet,  o raz  S t ra ż  Kie- 
t l ińska.  O  godz.  6-ej  r ano  ogień  z o ­
s t a ł  z lokal i zowany ,  j edn ak  dog as zan ie  
pozo s t a ł ych  zgl iszcz przez  o dd z i a ł  IV 
t rwało  do  godz.  11 p rzed po łudn iem.

P o m i m o  energ iczne j  akcji  r a to w n i ­
czej  sp ł oną ł  da c h  w hali  t r aków,  we­
w n ę t r z n e  u r ząd zen ie  ma sz yn o w e ,  o c a ­
lono  zaś  kot łownię ,  b u dyn ek  z p a ro w ą  
m a sz y n ą  i s zopy z n a g r o m e d z o n y m  
m a te r j a ł e m  b u d o w la n y m  [ (de sk i ,  ba le  

i  itp )  S t ra t y  j e dn ak  są b. p o w aż ne .

Zm iana k ie row nic tw a  
w Banku Handlowym.

Z dn.  15 b. m.  ob ją ł  s t ano wisko  
dy rek to r a  od dz i a łu  Ba n ku  H a n d lo w e g o  
w R a d o m s k u  p. E d m u n d  Briihl ,  d ł u ­
gole tni  p rokuren t ,  a os t a t n io  v ic e -d y-  
r ek to r  t egoż ba n k u  w C z ęs to ch o w ie .

P a n  E. Briihl ,  poza sw oje ml  za ­
j ęc iami  z a w o d ow e m i ,  zn an y  j e s t  jako 
dzielny p racownik sp o łe cz ny ,  a zw ła ­
szcza  w sze rok ich  kołach  s t r aża c t w a  
n as ze go  cieszy się og ó ln e m  u zn an ie m,  
jako  j e d e n  z na jzdo l n i e j s zy ch  a z a r a ­
ze m  i za s łu żo n y ch  k o m e n d a n t ó w  S t r a ­
ży Ogn,  Dzięki  jego nadzwycza jne j  
p r acy  i energj i  S t ra ż  C z ęs t o ch o w sk a ,  
w której  g o d n o ść  k o m e n d a n t a  p iastu je  
od k i lkunas tu  lat  p. E.  Briihl ,  zyskała  
p ie rwsze  mi e j sc e  w śród  o rganizac j i  
s t r ażackich-  Zas łużo ny  dz ia ł acz  zos ta ł  
od z n a c z o n y  za swo ją  o w o c n ą  dz i a ł a l ­
ność  na polu po ża rn ic tw a  k ra jowego .  
Nic  dz iwnego ,  i e  ca ła  C z ę s t o c h o w a  i 
rozległe  jej okol ice są pe łne uznan ia  
dla  p. E. Bri ihla za be z in te re so w ną  
p rac ę  dla do br a  i pożytku k ra ju  i s p o ­
ł eczeństwa .

Miasto  nasze ,  k tó r e m u  zna n a  j e s t  
za sz cz y t na  d z ia ł a lno ść  s p o ł e cz n a  ko- 
m e n d a t a  p. E.  Bri ihla,  c h ę tn ie  go w i ­
ta na g runc ie  r ad o m s k o w s k i m  i życzy 
Mu również  owocn e j  p racy tak w in­
s tytucj i  f inansowej  jak i w o r g a n i z a ­
cjach spo łecznych .

Dr. Wacław M akarew icz
w Gidlach 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE.

Tnalovinna t o r e b ka  s k ó r z a n a  d a m s k a  na  
AllOlualUIIO ul. B r z e ź n i ck i e j  j e s t  do o d e .  
b r a n i a  w Redakcj i .
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W OLNY GŁOS.

W  sprawie ograniczenia świąt.
Z p o w odu  nadchodzących św ią t 

Bożego N arodzen ia  piszę słów  k ilka  
co do ich  ogran iczen ia . W prow adza jąc  
nowe zm iany i postęp w życie , na le ­
ża łoby się zas tanow ić , by tekow e od ­
po w ia d a ły  d u ch o w i czasu i b y ły  sk ie ­
row ane  ku ogó lnem u  p o ży tko w i i za­
d o w o len iu  całego spo łeczeństw a. A je ­
dnak z tym  nasi postępow cy w cale  się 
n ie l ic z y li,  lu b  też ży jąc  sam i w d o ­
godnych życ iow ych  w arunkach , przy 
k tó rych  praw ie  ca łe  ich  życie  jes t je ­
d nym  n ieskończonym  w ypoczynk iem —  
nie  czu ją  tego, jaką  m o ra ln ą  k rzyw dę  
w yrządza ją  lu d z io m  p racy —  z m n ie j­
szając dn ie  św ią teczna Bożego N a ro ­
dzenia, W ie lk ie jn o c y  i Z ie lo n ych  Ś w ią ­
tek. C ale szeregi ro b o tn ik ó w  fa b ry ­
cznych, ko p a ln ianych , k o le ja rzy , p ra ­
co w n ikó w  u m ys ło w ych , m łodz ieży  s z k o l­
nej, ż o łn ie rz y  naszych oczeku je  z u tę ­
skn ien iem  tych  św ią t, by m ieć  m o ­
żność odpoczynku  po. c ię żk ie j pracy, 
lub  też ze tknąć się z rodz iną , om ów ić  
w spó lne  bó le , by nabrać znów  s ił i 
ene rg ji do c ię żk ie j w a lk i o kaw ałek 
ch leba . T en  w ypoczynek, to  m ora lne  
zadow o len ie  na leży się cz ło w ie ko w i 
p racy. Bo p rzecież nie ty lk o  c ia ło , 
lecz i ducha ka rm ić  trzeba ! a czy lud  
roboczy w obec dz is ie jszych  zarobków  
m oże sobie  po zw o lić  na jakąś inną ro ­
z ryw kę  duchow ą? p rzeczytan ie  gazety, 
w id o w isko  tea tra lne  itp ., a w ięc  ty lk o  
te skrom ne św ię ta  muszą m u w ys ta r­
czyć za w szystko!

P rzyzna ję , że u nas św ią t je s t za 
w ie le , to  jednak trzeba się zastanow ić 
nad tern i o g ra n icza ją c  s łuszn ie  w ie le  
innych , na leża łoby  fw ię ia  Bożego N a ­
rodzen ia , W ie lk ie jn o c y  i Z ie lo n y c h  
ś w ią te k  uzupe łn ić  jeszcze trzec iem  
dn iem  w ypoczynku? m a jąc na uwadze 
p rzy toczone  w yże j po trzeby!

P ytam  Sz. P anów  P ostępow ców  
ja k b y  się zachow a li, gdyby tak na coś 
podobnego u nas w b. K ongresów ce 
p o z w o lił sob ie  b. ca rsk i rząd ! U de rzy ­
lib yśc ie  na a la rm  na w szys tk ie  s tro n y  
św ia ta , prasa zasypana b y ła b y  p ro te ­
s tam i w obec zam achu na uczuc ia  re l i­
g ijne  ka to likó w . A dziś  n ies te ty  w p ro ­
w adza ją  tą in o w a c ję  nasi b ra c ia  po la - 
cy— k a to lic y  tak zw an i postępoow cy i 
d la tego  ma być cisza! Jednak c iszy

n iem a, nadstaw cie  dobrze  ucho, a 
p rzez g łuchy  ło sko t m aszyn, w arczenie  
k o łk ó w , w a len ie  m ło tó w  i zg rzy t k ilo ­
fó w  us łyszyc ie  szem ran ia  w śród brac i 
ro b o tn icze j i n iezadow o len ia  w obec 
zn ies ien ia  na papierze tra d ycy jn ych  

św ią t. C zyte ln ik—rękodzie ln ik
A n to n i  Jfta luaiew ieo.

Czas to pieniądz.
Jedną z naszych wad n a ro d o ­

wych jest to  n ieszanow anie czasu. 
N ie  szanu jem y czasu w łasnego, nie 
szanu jem y go rów n ież  u ludz i, z k tó ­
ry m i ży je m y . T a k i brak szacunku dla 
czasu, zarów no dla w łasnego jak  i cu­
dzego jest co n a jm n ie j karygodny i 
św iadczy, że zb y t m a ło  zaszczepione 
jest w spo łeczeństw ie  naszem stare, 
m ądre p rzys łow ie  ang ie lsk ie  .czas  to 
p ie n ią d z*. Tym czasem  w id z im y , że po 
s ta rem u jesteśm y le kko m yś ln i. P rzy ­
s łow iow ą  jest np. nasza n iepunktua lność. 
S późn iam y się n ieom a l zasadniczo na 
w szystk ie  zebran ie , czy to w S e jm iku , 
R adzie  m ie jsk ie i, kom is jach  m ag is tra ­
ck ich , na odczyty , konce rty , p rzedsta ­
w ie n ia , s łow em  w szędzie, gdzie nasza 
p u n k tua lność  nie je s t w za leżności od 
p rzym usu  zew nętrznego jak np. na ko ­
le i. Taka n iepunktua lność  św iadczy o 
tem , że nie cen im y czasu, nie cen im y 
lu d z k ie j pracy, n ie cen im y p ien iędzy. 
Jes teśm y ro z rzu tn ym i sza farzam i cza­
su i przez swą rozrzu tność  zubożam y 
w łasne spo łeczeństw o.

Czas na jw yższy, abyśm y nareszcie 
p oczę li zaszczepiać w sobie poczucie 
w a rtośc i ludzkiego, czasu. Sądzić na­
leży, że przy pew nym  w ys iłku  i w y­
trw a ło ś c i, b y ło b y  to  ła tw e  do os iągn ię ­
c ia — a p om yś lm y, ile  byśm y zaoszczę­
d z ili czasu, k tó ry  przecież jest tak 
obecn ie  d rog i.

hagaith B t m . MMiTirat 
„ B Ł A W A T  P O L S K I ”

S t i f i n  Ki i l t zmki .

Polica aa gwiazdkę:
Chustki, Swetry, Dywaniki, 
Kapy, Bieliznę stołową, 
Firanki, Bieliznę Jnege- 

rowską Pończochy.

Zjazd związków drobnych rolni­
ków w Radomsku.

Dziś vd niedziele odbędzie się 
w lokalu Związku Ziemian Zjazd  
zoriązków drobnych rolników.

O tw arc ie  zjazdu poprzedzi na­
bożeństwo odprawione w kościele 
parafjalnym no intencję pomyślnych 
obrad.

Sto miast w Polsce zabiega o 
wodociągi-kanalizacje, hale 

targowe i rzeźnie.
C zte ry  m iasta  p ro w in c jo n a ln e  C zę ­

stochowa, Radom, Lublin i Piotrków
zaw arły  z am erykańską firm ą  bud o ­
w laną „U le n  et C ie * um ow y na w y ­
konanie  szeregu ro bó t inw es tycy jnych  
(p rzep row adzen ie  w odoc iągów  i kana­
liz a c ji, budow ę hal ta rgow ych  i rzeźn i) 
kosztem  oko ło  10 m iljo n ó w  do la rów . 
Tym czasem  do Z w iązku  M ias t po lsk ich  
nap łynę ło  jeszcze o ko ło  100 zgłoszeń 
innych  m iast p ro w in c jo n a ln ych , k tó re  
poznawszy w a runk i pożyczk i, pragną 
z n ie j rów n ież  skorzystać. Poniew aż 
ro b o ty , k tó re  będą p row adzone we 
w spom nianych  m iastach, w yczerp ią  o- 
fia row ane  p ie rw o tn ie  przez firm ę  am e­
rykańską k redy ty , Zw iązek M iast łą ­
cznie z B ank iem  G ospodarstw a K ra jo ­
wego, pragnąc uczyn ić  zadość now ym  
zg łoszen iom , czyn i s ta ran ia  o podw yż­
szenie k redy tów  przeznaczonych przez 
„U le n  et C ie * d la  P o lsk i, w tym  ce­
lu  aby choć część m ias t m ogła w y­
konać pożądane ro b o ty  inw estycy jne .

R obo ty  te, nie trzeba zapom inać, 
za tru d n ią  znaczną liczbę  bezrobo tnych  
i p rzyczyn ią  s ię  do rozw o ju  m iast p o l­
sk ich, a p o trw a ją , je że li chodz i o w o­
doc iąg i i ka n a liza c je — 4 lata, hale ta r­
gowe i rze źn ie — 1 rok.

U m ow y p rzew idu ją , iż  m iasta po­
siada jące gotow e p lany budow lane 
o trzym u ją  pożyczkę na w arunkach u l­
gow ych.

M iasto  R adom sko jes t rów n ież 
na liśc ie  ub iega jących się o pożyczkę 
na inw estyc je  użyteczności pub liczne j. 
W id z im y  już  w p ro jek tow anym  budże­
cie na 1925 r pewną kw otę  p rzezna­
czoną na sporządzenie  odpow iedn ich  
p lanów  na w odoc iąg i i kana lizac ję .

Dfllfńi ednająei* przy rodzinie od 1
lUnUj Styczni*. 2. Cwicrtniewski Kra­
kowska CO.
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KRONI KA.
Nume r  dz i s ie j szy  s k ła d a  s i ę  z 

12 s t r o n  d r uk u  i sp ec ja ln eg o  do da t ku  
l lu s t r e w a n e g e .

Numer  ś w i ą t e c z n y  w yj dz ie  w e  
w t o r e k  w ie c zo r em ,  p r z e to  og ło sz en i a  
p r z y jm o w a n e  b ę d ą  ty lko  p rze z  ca ły  
poniedzia łek.

Egzaminy w s t ę p n e  do  wszys tkich 
klas G im n a z ju m  H um an is ty c zn eg o  M ę ­
skiego S tan i s ł aw a  N ie m ca  w R a d o m ­
sku o d b ę d ą  s ię  przy końcu  s tyczn ia  i 
począ t k iem lutego 1925 r. Zg łoszen ia  
do  tych egz am in ó w  przy jmuje  sekre ta-  
r jat  g im n a z j u m  ul.  Bugaj  L. 6.

Uczn iowie  z ró w n o r zę d n y ch  z a ­
k ładów n auk ow yc h  m og ą  być  przyjęci  
na  po ds ta w ie  pó ł rocznych  cenzur .

Pożar. W cz war tek  o godz.  11-ej 
w nocy w ezw an o  t e l e f on em  S t r a ż  O g ­
n iową  do  wynikłego poża r u  w d o m u  
d r e w n ia n y m  dyr.  B e l i n y - P r a ż m o w sk ie -  
go,  przy ulicy C zę s t oc h o w sk ie j  t4  27. 
N a t yc h m ia s t  wyruszyło pa ru  s t r a ż a ­
ków,  którzy w ra z  z d o m o w n i k a m i  u-  
gasili  już do ść  znaczny za ro de k  ognia,  
wynikły wskutek w ad l i we g o  ka na łu  
p iecow ego ,  s tyk a jącego  się z belą 
d r ew nia ną .  Po go tow ie  s a m o c h o d o w e  
z w r ó c o n o  z drogi .  Dzięki  za u w aż en iu  
w po rę  tego o g n i a — skończy ło  s ię  na 
n ieznaczne j  s t r ac ie  wyrąb an i a  beli i 
za lania w o d ą  części  podłogi .

A erop lan  L O. P. P nad Ra 
d om sk iem  szybował  w powro tne j  d r o ­
dze  z C z ęs t o ch ow y do Warszawy,  p r o ­
w ad zo ny  przez pi lota p P ro n ie w icz a  i 
o b s e r w a t o r a  p Biel skiego.  Aerop lan  
wykonał  kilka ewoluc j i  nad C z ę s t o c h o ­
wą,  ro z r zu c a j ą c  ulotki ,  n aw oł u j ąc e  czę 
s to c ho w ia n  do poparc ia  loterji  L.O P .P .  
na nabyc ie  sa m o lo tu  pod nazw ą  . C z ę ­
s t oc h o w a"

Na nasze  mias to  r zuco no  r ów ni eż  
sp o r o  ulo tek  ze znacznej  wysokośc i ,  
k l ó re  wiat r  poniós ł  w s t ro nę  lasu d o -  
b ryszyckiego

N aczeln ik iem  Urzędu S karb ow ego
w R a d o m s k u  mi an ow any  zos ta ł  p S. 
Rydzewski ,  u rzędnik Mini s ter s twa S k a r ­
bu w Warszawie

Alarm. W zeszły pon iedz ia łek  w i e ­
c z o r e m  z a a l a r m o w a n o  S t raż  O gn iow ą  
Niezwłoczn ie wyruszyła s ikawka a u t o ­
m ob i l ow a  i resz ę na rzędzi .  P o  przy 
byciu na rmej sce  okaza ło  się,  iż z a ­
pa l on e  zos ta ł a  s i om a  na po dw ór z u  T.  
Bar tn ika ,  przy ul. S t odo lne j ,  wynies io

na umyś ln ie  w tym ce lu  z łóżk a  po 
n ie boszce .

Sklep  i biura S to w  R o l n i c z o -  
H a n d low ego  w R a d o m s k u  Sp. Akc.  
zos ta ły  p rzen ies ione  do  n o w o — w y b u ­
d o w an e g o  lokalu w g m a c h u  w ła s ny m  
przy ul. Kaliskiej 1*4 12 (we jśc ie  od 
s t rony rzeczki) .  Sk lep  p rzed s tawia  się 
im po n u j ąc o  i wys tawą  nie us t ę pu je  
p ie rw sz o rz ęd ny m  sk le p o m  w ars za w sk im  
Widzi s ię  tutaj  n i e z m o r d o w a n ą  p rac ę  
o b e c n e g o  Z ar zą du  S tow.  Roln.  na c z e ­
le z p r e z e s e m  p Z a r e m b a ,  jak 
również i d o sk o n a łe  k ie rownic two  w 
o so b ie  dyr ek t o r a  S to w arz ysz en i a  inż. 
S t r z e m b o s z a .

Sym pa t yc zne )  i wieloletniej  p l a ­
có w c e  życzymy na n o w e m  mie j scu  jak 
na j po my ś ln ie j sz ego  ro zwoju  na niwie 
rod z i m eg o  hand lu .

O tani kredyt. W związku  z o b ­
n iżen iem  s topy p roce n tow ej  do 10 p r .  
w Bank u  Po l sk im,  Ba nk  t en z a w i a d o ­
mił  wszystkie banki ,  że kon iecz nym  
w ar u nk ie m  korzys tan ia  nada l  z k r e d y ­
tu w Ba n ku  Po l sk im je s t  obn iżen ie  
s topy p r oce n towej  w ba n ka ch .

Nada l  żad en  z banków,  k o r zy s t a ­
jących  z k redy tów w Ba n ku  Po l sk im 
nie powinien  więcej  pob ie rać ,  jak 20 
proc.  w s to su nku  ro cz n y m  i do  tych 
20 proc.  nie wolno d o d a w a ć  ża dny ch  
prowizji ,  po r t a  itp Banki ,  k tó re  s ię  
nie  za s to su ją  do  tego,  b ę d ą  mia ły za-  i 
raz  zam kn ię te  r achunk i ,  nie w ył ąc za ­
jąc  żyrowego ,  T o  s a m o  s to su je  s ię  do 
wszys tkich innych zak ładów k r ed y t o ­
wych,  jak tow. akcyjne ,  spó łdz ie l cze  i 
p rywatne .

Ważne dla posiadaczy  6'/* b o ­
nów z ło ty c h  P o s i ad a cz e  6 proc.  s k a r ­
bowy ch  bo nó w  z łotych ( Se r j a  II A)  
winni s ię  zg łaszać  w Banku  H a n d l o ­
wy m w Ra d o m sk u ,  c e l e m  ich wy­
miany  na gotówkę .  Z w ra c a  s ię  uwagę,  
że Kasy bk ar b o w e ,  ani  też Bank  P o l ­
ski sp raw  tych nie zała twiają.

Zmiany w s ą d o w n ic tw ie .  D o w ia ­
d u je m y  się,  iż z d n ie m  I s tycznia 
1925 r. o pus zcz a  n asz  g ród S ędz ia  
Poko ju  powia tu R a d o m s k o w s k i e g o  
znany ,  miły n a m  p. J ó z e f  So la rczyk .  
Z os t a j e  p rzen ies iony  do  Są d u  Po ko ju  
w Gid loćh.  Życz ymy  mu pow odz en ia  i 
tego s a m e g o  zaufan ia ,  k tó re  z d o b y ł  
sob ie  w sze rok ich  s ferach  m i e j s c o w e ­
go s p o ł e cz eń s t w a  Na nowej  p lacó wce  

( . S z c z ę ś ć  B >że“
Preliminarz b u d że to w y  m P io tr­

kow a  na rok 1925 p rzewidu je  s u m ę

wyd a tkó w i p r zy c ho d ó w  1,3 i 0 ,870 zł. 
50 gr. P re l im in a rz  t en R a d a  mie j sk a  
od es ła ł a  do Komisj i .

SPRAWOZDANIE
z L o te r j i  F a n to w e j ,  u r z ą d z o n e j  w d n in  f i  

l i s to p a d a  r. b. n a  rz ee z  A k a d e m ik a .
W dniu  4 X I I  rb. o d b y ło  s ię  z eb ra n i*  

l i k w id a c y jn e  L o te r j i  F a n to w e j  n a  rzece  
A k a d e m ik a ,  p r z y c z e m  po sp ra w d z e n iu  ra  
e b u n k ó w  o t r z y m a n o  s t a n  k a sy :  

PR Z Y C H Ó D :
w

z d a tk ó w  n a  l o t e r j ę  Zł. 519.80
ze s p r z e d a ż y  b i le tów  l o t e r y j n y c h  .  1500.0#
i  b i l e tó w  w e jś c io w y c h „ 125.60

R azem Zł 2.190 25
ROZCHÓD.

■a z a k u p  f a n tó w Zł. 159 31*
o rk ie s t r a .  6 0 . -
d ra k i  k o r e s p o d e n e ja  i o b s ł u g a .  T6.50

Zł. 545.89

Ee sp rzed ,  s n a c s .  463.17, R azem  Zł. 2108 06
K O lfIT H T .

O F I A R Y
N a  t a b l i c ę  p a m ią tk o w ą  d l a  ks. ig /i .  

M o s iń sk ie g o  w kośc ie le  D m enińsk im : 
R e d a k e ja  . G a z e ty  R a d o m s k o w sk ie j  “ 10 zł
i. K o zak iew icz  — — — 10 „
i. L ip iń s k i  — — — — 10 .
A. W a c h e lk a  — — — 10 .

*  *
*

Z ra c j i  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ą t  B ożego 
N a ro d z e n ia  p. T. G u m u l iń s k i  z ło ży ł :
N a  O c h ro n k ę  d la  bezdom nej  d z ia tw y  7ó zł
N a  B u r s ę  n i e a a m o i n y z h  u c z n i  50 „
N a  P r z y t u ł e k  d l a  S ta rc ó w  25 „

P. S te fa n  K a l i s z e z y k  a a  O e h r e n k ę  d la  
b e z d o m n y c h  d z ia tw y  . 30 *ł
n a  f l o t ę  N a r o d o w ą  (w m y ś l  za in ie-  
• ze ao n e g o  a r t y k u ł u  w G. R ad o m sk .)  20 zł 

S u m y  p o w y ż sz e  s ą  do o d e b r a n ia  w f i r ­
mie . B ł a w a t  P  l sk i*  ( R y n e k H )  p r z e z  s k a r b ­
ników p o w y ż s z y c h  i n s t y t u c j i .

P. i. Szw ed o w sk i  z ło ż y ł  c a ł ą  n a le ż n o ś d  
za  k o m o rn e  za  m. .g ru d z ie ń  p o b ra n e  od p 
D o k to r a  Igu. G u rb s k ie g o ,  na  O c h r o n k ę  
d l a  b e zd o m n y c h  dz ia tw y.

O st r ze gam  in te r e  o w an y c h ,  że Pan 
B r o n i s ł a w  W i ęc kow sk i ,  a d w o k a t  p rzy­
s i ę g ły  w  Radomsku ,  Rynek  17, p r o w a ­
dzi oddan e  sob ie  s p r a w y  w te n  s p o ­
sób,  ża j a k  p r zy ją ł  s p r a w ę  w  lutym i 
na leżnośc i  w  sumi e  60  mil jonów mare k  
z góry,  to  w  l i s topadzie s k a r g a  j e szc ze  
nie by ła  n a w e t  w n ie s io na  do sądu .

Osoby,  z k tóremi  r o z m a w i a ł a m  *  
poczeka lni  p. W ię c k o w s k ie g o  i k tó r* 
żal i ły  mi s ię ,  że r ów ni eż  t a k  dług0 
c z e k a ją  na za ła tw ie n i e  s p r a w y ,  p rosż?  
o podan ie  mi l i s townie  s w e g o  a d r e s u  

PAULINA ZAMECKA 
C iężkowice przy Gid.l»®** 

pow. R adom sko-
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ZAKŁAD ART. HALARSKI

JANA HERSZKIEW ICZA
w R A D O M S K U
ul. Kaliska 13 dom Hotelu Polskiego

Przyjmuje: malowanie kościołów, pokoi, szyldów,  
od najskromniejszych do najozdobniejszyeh, 3 razy  

do roku najświeższe wzory.

C e n y  b a r d z o  n i z k i e .
W Y K O N A N I E  S O L I D N E  ■■

M i y  n

»  A J

w R A D O M S K U
Zakupuje żyto, pszenicę, jęczmień

płaci najwyższe ceny rynkowe. 

fip Ma do sprzedania mąkę żytnią, pszenną,
$ 9̂ 5

mannę, kaszę i otręby. B
S  WSZYSTKO PRZEDNICH GATUNKÓW i PO NIZKICH CENACH. \

HAG AZYN GALANTERYJNY

S. NEIMARKA w Radomsku
poleca w wielkim wyborze: bieliznę i wszelką konfekcję 
męską i damską. Swetry i bieliznę wełnianą prof. Jaegera 

Kalosze i śniegowce szwedzkie. Perfumerję i Zabawki 

dziecinne, ozJoby choinkowe. Platery Fragetowskie i Norblina 

Ceraty, linoleum, firanki i dywaniki

=  PO CENACH ZNIŻONYCH. -------

D

(Unti l 2 dobra są na sprzedał o k a z y jn i*  WUiy oraz k i lk a  wozów, p ługów i broń. 
Wiadomość w Redakcji .

P la n  sp rzedan ia .  W .a d o m o ż *  K ra k o w -  
•SOb ska i i i

Sprzedam lub  zamienią gospodarstwo 
składające się z 12 mergów 

ziemi ornej, 7 morgow łąki i morga lasu 
lu b  zamienią na dorn w mieście. Wiado­
mość Radomsko u l .  fśw. Rozalj i  32. P io tr  
Langbamer.

LEKCJE MUZYKI
NA SKRZYPCACH i FORTEPIANIE

U D ZIE LA

Feliks Offman
PODŁUG NAJNOW METODY 
til. Kaliska 13, Hotel .Polonja’ 

mieszkanie 7.

. . . . . . .  im min
W ykonyw am  wszelkie roboty  wcho­
dzące w zakres oświetleń e lek trycz- 

nyeh na dogodnyeh waruukach. 

Zakład mój zaopatrzony jes t  w ża­
rów k i f i r m y  „O SRAM " które są do­
stosowane do m ie jscowych warunków 
w y tw o rzonych  znacznym spadkiem 
napiąc ia  e lektrycznego w poszczegól­

nych punktach miasta.

Kto chce mieć jasne światło elek­
tryczne niech się zgłosi do zakła­

du elektrycznego

n. BUGAJSKI
R A D O M S K O .

Kaliska 13, ll-gie podwórze 1 piętro 

U W A G A :

Posiadam żarówki choinkowe w róż­
nych ko lorach również żarówki 

na noc.

RESTAURACJA i HOTEL

„POLONJA11
ITEFAliH WOliRIAHA Dl. Hllliki lir li

Wybór trunków  krajowych i 
zagranicznych  

Zaw sze św in ie  p rzekąski 
m -  ORUOr URZĘDOWE I A LA CARTE 

P otraw y z ryb świeżych  
specjalnie hodowanych

K oncertow a  o rk ie s tra  
s ta l *  p rzyg ryw a  w porz* ob iadow*j 

i wieczorem od 7 do l l 1/.,

C«D! prijsttpn. I  "m»abk"

Lekarz  - dentysta
w R A D O M S K U

Częstochowska 5 
Przyjmuje codziennie od 2— 6 po poł

Do sprzedania ? r r , r ;
elektryczny 1 k. Udz ia łowy Zakład Mecba 
niczuy w Radsmsku, b trza łkowska la.
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Wina
włoskie
Chianti
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L I K I E R  B A N A N A  O R Y G I N A L N Y  W Ł O S K I

Handel Win i towarów kolonjalnych

T. GUMUUŃSKI w> Radomsku
= ■ ■ ■ '  K  A  L  S  K  A  1 3  = ■ ■

Wina 
włoskie  
Chianti

Wina
Włoskie
Chianti

poleca Sz. Klijenteli na sezon bieżący: Szproty, Piklingi i inne ryby wędzone, powidła 

i marmolady. Grzyby suszone, Sery oryginał szwajcarski, litewski i inne Konserwy rybne

Konserwy z jarzyn Cyrańskiego, Kompoty.

N A  N A D C H O D Z Ą C E  Ś W I Ę T A
Wina węgierskie, francuskie, włoskie, hiszpańskie i t  d Wódki i lik iery krajowe i zagraniczne 

Wybór bakalji, bombonierek, pierników, Toruńskich i Warszawskich. - - -—

= Touiary jak zwykle w wyborowych gatunkach po cenach najniższych. —
L I K I E R  B E N E D Y K T Y N  O R Y G I N A L N Y  F R A N C U S K I .

“O
o
” S

CD“1

CD
cr
CD

CO
CD

CU

Wina
Włoskie
Chianti

' i1’

loiiofiowr mu« 
t i E c n n n i e ż i n

Spółka z ogr odpowiedzialnością

ul. SifzałHottfsha Jfg 15 iii Radamshu.
WYKONYWA: wały transmisyjne, koła pasowe, łożyska, wentylatory 
kowalskie, śruby taboretowe z własnych i nadesłanych modeli. 

Ważne dla p. p. młynarzy! Retlowanie walców na maszynach najnow­
szej konstrukcji. Wrzeciona, tryby i całe urządzenia młyńskie w za­

kresie mechaniki.

Dla p. p. obywateli ziemsk'ch. Reperacja, przeróbka i montowanie lo- 
komobil, motorów wszelkich systemów, młocań i narzędzi rolniczych,

myhonanie dDliładne i terminowe. 11 C e n y  b a r  d z o  p r z y s ł a n e
Zakład posiada sporo listów od p. p obywateli ziemskich i drobnych pr emy- 
słowców z podziękowaniami za solidne i w terminie wykonane roboty.
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T-wo Straży Ogniowej Ochotniczej w  Radomsku 
W Sobotę 20 i Niedzielę dnia 21 Grudnia 1924 r.

  : Kinoteatrze „K I N E l * \  f \ u  ■■ ■

U progu Szubienicy
Potężny dramat w 7-iu aktach. . Wielka amerykańska sensacja

Fdnri ten osnuty na p rzeżyc iach  U r a d z o n e g o  męża —  A k c j a  r o z g ry w a  się n ad z w y c z a j  w c iekaw ych  
o k o l i c znośc ia ch ,  p rz e to  w y w o łu j e  o w idzów  n iebywałe  nap ięc ie  — F i lm  ten j a k o  nowość  a m e ry k a ń s k a

będzie wyświe t lany  i -szv  raz  w Po ls c e — o nas w K inem ie

Początek seansów w Sobotę i Niedzielę o godzinie 3-ej po południu.

z najlepszych winnic w Tokaju  
Hegyalja, specjalność: „tokaj-  
ski m aśiacz ' 7 Aszu, jako też  
czerwone wino w y tra w n e  i 
słodkie z okolicy Gyó ihyos

PDlsca po c e iu c ii bardzo p rzys lg p iys li
firma

J. I. K n ó b e l
hurt. składy win, N o w y  Sącz  

Wałowa 4 

Zastępca w okolicy Radom  

sko— Piotrków T om aszów  po 

szukiwany.

D7a S y l w e s t r a
t j  na środę 31 b m  p r z y g o t o w u ­
j e  się w  salonach M a g is t ra tu  p ie r ­
w s z y  w nadc ho d zą c ym  k a r n a w a ­
le w i e l k i  ba l  m a s k o w y  z r o z l i ­
cznemu n ie spod z iankam i .  J a k  s ł y ­
c h a ć — na ba l  w y b i e r a  się n ie t y l -  
k o  cała m ie jscow a  in te l i g e n c ja ,  
lec,z t a k ż e  c a ł y  szereg osób z C z ę ­
s to ch o w y ,  P i o t r k o w a  a naw et  i z 
W a r s z a w y .  K o m i t e t d  ' k ł a d ł  w sze l ­
k i c h  starań,  b y  zabawa w y p a d ła  
j a k  n a jokaza le j ,  ta k ,  że j e s t  na ­
dz ie ja ,  że Radom sko nie p o w s t y ­
dzi  się przed gośćmi  ze s t o l i c y  i 
z naszych sąs iednich miast ,  tem 
bardz ie j ,  że j a k  wieść niesie —  
nasza płeć p iękna  a nawet  i b r z y d ­
ka p ro w a d z i  bardzo poważne  k o n ­

fe renc je  na temat  k n s t ju m o w ,  k t ó ­
r e  mają  b y ć  bardzo o r y g i n a l n e  i 
k tó re  m ' j ą  o lśn ić  s w o j ą  p o m y s ło ­
wością — n a łz y e l i  gości.  Po/.atem 
k nu je  się podobn - c * ł y  szereg 
i n t r y g  i - j a k  w ta je m  l iczeni  t w i e r ­
dzą — „ i n t r y g a i i t k i 14 i „ i n t r y g a n ­
c i *  t a k  dobrze będą zam askow a­
ni, że n ie  zdo ła ją  ich zd em asko ­
wać naw et  na jb l iż s i  znaj  >mi. L )n- 
c i i ó l  z b t l u  m t  b y ć  przeznaczo­
n y  na prace k u l t u r a l n o — o ś w ia to ­
we m ie jscow ego  U n i w e r s y t e t u  L u ­
dow ego  T  wa Naucz, szkó ł  śre ­
dn ich  i w y ż s z y c h  i na bursę g i ­
mnazja lną.

Powiatowa Kasa Chorych w Radomsku.

LICYTACJA.
P o w ia to w a  Kasa C h o r y c h  w R a ­

d o m s k u  z m o c y  a r t .  55  ust.  z d n ia  19 
m a ja  1920  r. o  p rz y m u s o w e m  u b e z ­

p ie c z e n iu  na w y p a d e k  c h o r o b y  p o d a je  

do  w ia d o m o ś c i ,  że d n ia  22  g ru d n ia  

b r. o godz .  10 ra n o  w  ’ a d o m s k u  
p rzy  u l .  p l .  3  M a ja  ( R y n e k )  o d b ę d z ie  
się l i c y ta c ja  r u c h o m o ś c i ,  n a le ż ą c e j  do  

f i r m y  G im n a z ju m  J C h o m ic z ó w n y  R y  

nek 6, o s z a c o w a n y c h  na Z ł  2 9 0  g r  69  
s k ła d a ją c y c h  s ię z f o r tę p ja n u  c z a rn e g o  

na p o k ry c ie  n a le ż n y c h  K as ie  s k ła d e k  
c z ło n k o w s k ic h .

R u c h o m o ś c i  o b e j rz e ć  m o ż n a  w 

d n iu  l i c y ta c j i  od  godz .  9  ra n o ,  sp is  

zaś ta k o w y c h  c o d z ie n n ie  od  10 do  
1 -e j  w  B iu rz e  P o w ia to w e j  K a s y  C h o r .  

u l .  P rz e d b o rs k a  32

D yrektor Przewodu. Zarządu:
( — ) Fr. Lenk ( — ) J Cygankiewicz.
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OGŁOSZENIE.

D ekr e t  o m i a r a c h  (Dz.  P r a w  i 

z dn. 8 Lcitego 1919 r  

i S p o z  2 11 .) A r t  12 mówi :  

N a r z ę d z i a  mie rn ic ze ^ spr aw -  j  

dzonc i lega l i zowan e w ro k u  

1922, na dz ień  1 stycznia  

1925 r -  uw a ża n e  będą za  

wygasłe (n ie le ga ln e ) .

Koncesjonowany przez Urząd Główny Miar
Zakład Mechaniczny reperacji narzędzi mierniczych p f  „ORZEŁ*
w R ado m sku ,  ul Św R o z a l j i  1* 34 P r z y j m u j e  na r o k  1925 do r e ­
peracj i  i p r z e r ó b e k  wagi  w sze lk ie go  typu i systemu, o ra z  o d w a ż n i ­
ki, p r z v m m r y  b ława tne  ( m e tr y ) ,  p o je m n ik i  b laszan e ( l i t r y ) ,  i t p 
P rz ygot ow u je  do u r z ę d o w e j  lega l izacj i  (c echow an ia )  zgodnie i  o b o ­

w i ą z u ją c y m i  p rze p isa mi .
S p r z e d a ż  le ga l izo wa nych  wag handl owy ch ,  o d w a ż n i k ó w  k i l o ­

g ra m owy ch ,  p r z y m i a r ó w  b łnwatny ch  i p o j e m n ik ó w  b laszanych

IAKŁAB I MA5A2TI OBUWIA
damskiego, męskiego i dziecinnego

Waeława Pągowskiego
w  K ad o m sku , ul. K r a k o w s k a  Nb 10. (d om  własny)  

Posiada na składzie duży wybór wykwintnego na obecny sezon 
obuwia Wedle najnowszych modeli warszawskich

   PASTA w WIELKIM WYBORZE.  ------- -

ZAKŁAD ŚLOSAKSKO-MECHAKICZK?
ANTONIEGO ŁĘSKIEGO

w Radomsku, uL Brzeźnicka N? 12.
Dawniej zakłady mechaniczne J Kwapiszewskiego.

WYKONYWA; instalacje wodociągowo-kanalizacyjne, okucia do­

mów, roboty a ź u n w e  i t  p.

REPERACJE: pomp, urządzeń wodociągowych, rezerwuarów, 

zamków i t  p w zakresie ślusarstwa wchodzące

Ceny przysłane. Wykonanie ferminowc.

GIEŁDOWY KURS WALUT.
W d. 19 grudnia płacono w Warszawie

Dolar
Funt szterling 
Frank francuski 
Liry włoskie 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korona austr

5 zł. 18 gr. 
23 zł 99  gr 

27 gr. 
22 gr. 

100 gr. 
15 gr 
7 gr-

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 kilogr. czyli 244 funty 

czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
re ryto 21 Z ło tych— za pszenicę 26 Zł 
za owies 20 Z ł  za jęczmień 22 Zł-

Z A K Ł A D  TA P IC E R S K I

w Radomsku 
ul. B rzeźn icka  N i *  (g d z l* paesta)

Wy kony w a  o to m an y ,  ko ze tk i ,  
m a t e r a c e

R ibo ta  solidna -  W y k o n a n i' term insufe
Ceny b przystępne:  

otom any p lu sz owe  od 140 do 
200 zł. i wy że j ,— k o ze tk i  od 60  
z ł  i wy że j ,— m at e ra c e  od 100 
zł .  do 130 zł.

I M T  NA RATY wekslowe 
lub gotówką — stosownie do 

umowy.
Us kut eczni a  się r e p e ra c j e  i 

p r z e r ó b k i  p r z e d m io t ó w  w z a ­
kres tap ice rs twa  wchodzą cych

FORTEPIANY, pianina, fisharmonia 
stroi i naprawia 

FRANCISZEK F R A C H O W I C Z
PlOTKKÓW, Kokszycka 3 

= = = = =  S t r o je n ie  20 z ł .  = = =

p r a c o w n i a  p o ń c z o c h

; H E L E N A  “

Poleca pończochy damskie, meskie i dziecione
G R U B E  i C I E Ń K I E .

CENY NIŻSZE JAK ZWYKLB
Radomsko, K a l is k a  Na 46_______^

7 m i h i m n  na sP03ie * a foiwarka®*-ugHillUllU Łaskawego znalazcę  upras**  
się o zwrot do Stanis ława Gzika. K ic k 0' 
wiec nowa gajówka

7 n in s ł l  (ł ° wd(l osobisty :na imię  
Oy 1111(1 Marjankowskiego z Radom9*®
Częstochowska 6.

I l i t p l i ę
na Wodnym Sporcie w y d z l* r"
żawię na sezon zimowy.  

dom«(Sić: Restauracja „Polonja" Kaliska
Wi»'

1 3 .

Redaktor i Wydawca bl Świderski. Drukarnia Kancler, Pański i 3 -k a  w Radomsku



Radom sko, dnia 21 grudnia 1924 r.

DODATEK ILUSTROWANY

GA Z E T Y  R A D O M S K O W S K I E J
BÓ G  S I Ę  R O D Z I ! . .

W o k o ł o  C h o i n k i .  

KOLĘDA.
M y przed  w am i dziś stajem  
Starośw ieckim  zwyczajem  
N iesiem  piosnkę w ofierze ;
G dy nadzieją duch rośnie,
Kolędujem radośnie 
Posłuchajcie nas szczerze.

N arodzony S y n  B oży
Niech swe serce otworzy
K ędy skarb nieprzebrany, bogaty ;
Niechaj gw iazda  Trzech K róli
P rom ieniam i otuli
Wasze g ło w y i chaty.

Częstochowska M aryja  
W aszym  modłom niech sp rzy ja  
W  dobry czas. niech ją  prośba poruszy; 
Niech się krzewią szczęśliwie 
Zboża na naszej niwie,
A  cnoty w naszej duszy.

P onad miasta, nad w ioski 
N iechaj czuwa Duch B oski 
D ary łask niech rozsypie w  narodzie  
Czy biesiada, czy praca  
Niech wam serca obraca 
K u miłości i zgodzie.

W ł. Syrokom la



2 GAZETA RADOMSKOWSKA

P A S T E L E  W I G I L I J N E .

Dziwnać jest ta pora Narodzenia Bożego. 
Dziwna godzina, kiedy przy stole wigilijnym 
dłonie kruszą biały chleb Boży, serca biją ży­
wiej i cieplej, a oczy patrzą serdeczniej!...

Na świecie stoi wieczór cichy i ciemny, za­
wiany śniegami i gdzieś w górze tylko polyskm 
jący drżącemi brylantami gwiazd...

A w pokoju jasno, ciepło i gwarno! Pod 
lampą, co widziała już takich wieczorów wiele 
i wiele, co świeciła płomieniem i w długie dnie 
rozpaczy, niewoli i obcych najazdów, co bladła 
w łunie pożarów gorejących nad drogą, kocha­
ną stolicą, co drżała od huku armat w one pie­
kielne dni, po których potem przyszedł Boży 
cud nad Wisłą — pod tą‘ starą lampą połysku­
je czysta biel obrusa odświętną zastawą stołu, 
a wonne źdźbła siana roznoszą zapach jakby z 
dalekich, znanych wiosennych łąk...

I  jest niby jak zawsze, a jednak inaczej, 
lepiej, kochaniej.

Więc oto ktoś tam ujmuje biały, wątły op­
łatek, bierze swoich kochanych w ramiona 
i przez gardło, dziwnie jakoś ściśnięte życzy im 
tyle szczęścia, ile jest na ziemi...

— No! matuclino, — mówi pochylając siwą, 
spracowaną głowę do rąk, co wziął kiedyś mło­
de i białe — byśmy dożyli wspólnie jeszcze no­
wych, onych świąt Narodzenia!...

I  coś tam jeszcze wzruszonym, roztrzęsio­
nym głosem, ale nie dają mu dokończyć: płowe 
czupryny dzieciarni kłonią się do rąk, więc 
obejmuje spojrzeniem, ogarnia ramionami 
i mówi:

— Byście ludźmi byli! byście tę drogą O j­
czyznę w sercach mieli i służyli jej jak służyli 
wasi dziadowie...

A we framudze okna dziewczyna jak ra-' 
nek słoneczny, kochana jak ten wieczór, trzyma 
biały opłatek i pyta:

— A panu czego życzyć?...
— Siebie. — odpowiada młody porucznik z 

krzyżykiem na piersiach i usta młode, gorące 
przytulają się do dłoni, co jak kwiat wonny i ró­
żowy drżą pod tym spragnionym pocałunkiem 
w zimowy wieczór wigilijny.

Hej, kolenda, kolenda!

Wysupłał pan Maciej, co to  piaskiem od 
czterdziestu lat handluje, polskie srebrne zło- 
tówczyny, popatrzył na owe pieniążki, które 
oczy jego po raz pierwszy oglądały, brzęknął o 
twardy blat stołu i powiedział:

— A wypraw no stara wigilję.
Więc w suterynie wyprzątnięto izdebkę do

ostatniej deski, wyrzucono balijkę i co niepo­
trzebny grat do sionki i czekano tylko na pierw­
szą gwiazdkę. Ale dzieciaki nie mogą się docze­
kać, więc wybiegają co chwila do wilgotnej sion­
ki, w ypatrują ślipięta w czarnych, skołtunio­
nych chmurach i wracają z okrzykiem:

— Jest już, jest!
— Widzisz go, jaki żerty — burczy kobieta 

— nie bój się, jeszcze zdążysz!
Ale to trudno, bo z komina, osłoniętego od 

święta perkalikiem, biją zapachy jakieś nie co­
dzienne, aż duszą po wygłodzonym gardle.

— A panna Mania będzie? — pyta młodzie­
niec o głowie wypomadowanej tłuszczem, aż b i­
je odblask, jak od lampki zawieszonej pod puła­
pem.

A jakże, będzie!
Panna Mania miga różową bluzką, szeleści 

wykrochmaloną spódniczką, więc niema już i co 
czekać.

Biorą tedy spracowane, twarde dłonie opła­
tek, kruszą ten dar Boży i padają słowa mocne, 
nieuczone ale i niekłamane. Prosto z serca!

— No, stara... — przepija gospodarz z wil­
gotnej suterenki — dosiego roku!

— Oj, panno Maniu, panno Maniu!—wzdy­
cha młodzieniec, strojąc po sutej wieczerzy har- 
monję — żeby to panna Mania tak jak ja, to już 
byłoby wszystko fertig...

Naciągnął instrument, wziął dechu w piersi 
i pełnym żałości głosem wyciągnął:

— Hej kolenda, kolenda!...
Ale są w ten wieczór Boży i takie domy, 

gdzie ciemno jest i pusto, są takie dłonie, które 
nie chwytają wątłego opłatka, by przełamać go 
z bliskimi i drogimi, są w tę godzinę osobliwą 
takie myśli, które nie kładą się u białego stołu, 
tylko jak ptaki bezdomne, tłuką się po ciemnej, 
ośnieżonej zawiejami nocy...

Żle im i smutno!...
Ale serce ludzkie, to niewyschnięta nigdy 

krynica nieodgadnionych drgnień i przesnutej 
przędzy uczuć...

Więc kiedy w godzinę wigilijną spływa na 
ziemię ośnieżoną, cichy, zimowy wieczór, kiedy 
w domach ludzkich zapalają się jasne światła 
choinek, kiedy od zasnutych w wieńce lip koś­
ciołów pójdzie głos dzwonów, wzywających na 
pasterkę, kiedy w wolnej polskiej krainie roz- 
kołysze się hejnał spiżów, wówczas najbardziej’ 
nawet oschłe serce drgnie żywiej i najbardziej 
zgorzkniałe usta rzucą pieśń, jaka w godzinę tę 
bije przez całą Polskę:

— Hej, kolenda, kolenda!...
C. X , .Jankowski.
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Oto zbliża się jedno z najmilszych świąt, 
święto Bożego Narodzenia, zwane powszechnie 

odami, a poprzedzone przez uroczyście obcho- 
zony dzień wigilijny.

„W igilja Bożego Narodzenia!" — już na­
wet sam dźwięk tych wyrazów wywiera na du­
szę czar magiczny, a cóż dopiero, gdy nadejdzie 
ten cudowny wieczór, kiedy pierwsza gwiazda 
zabłyśnie na niebie, a z jej blaskiem, jak za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki, we wszyst­
kich domach zasiądą rodziny wokoło bieluchne 
zasłanych stołów, dzieląc się opłatkiem i życząc 
sobie pawzajem szczęścia; rozgorzeją mil jonem 
światełek zielone choinki i rozradowane oczka 
skaczącej wokoło dziatwy, a podniosły nastrój 
ogarnie starszych, bo oto w wieczór ten święty 
boskie Dzieciątko Jezus, ta cudowna apoteoza 
dziecka, które w każdej rodzinie jest skarbem 
najcenniejszym, zstępuje mistycznie có roku 
z nieba na ziemię i błogosławi światu. Serca 
wyczuwają ten przypływ tajemniczej, nadświa- 
towej łaski i zda się słyszą dźwięki anielskiej 
muzyki — fala rozradowania cichego a podnio­
słego udziela się wszystkim. Słyszycie, jak 
Aniołowie śpiewają „Hosanna! Cieszmy się — 
Dzieciątko się narodziło! Cały świat rozwe­
seliło!".

Święto Bożego Narodzenia, jak prawie 
wszystkie święta chrześcijańskie jest połącze­
niem obrządków odwiecznych kultów pogań­
skich: wschodnich i słowiańskich z pamiątko- 
wemi uroczystościami nowej wiary świętej i

wypada w porze, kiedy starożytne ludy obcho­
dziły święto porównania dnia z nocą, a więc 
święto nadziei narodzin nowej wiosny i nowego 
lata, poczętych przez powracające do sił życio­
dajne słońce^

Święto Bożego Narodzenia obchodzono w 
dawnej Polsce nader uroczyście, a żadne inne 
nie posiadało tyle swojskiego uroku, co wigilja, 
wraz z tradycyjną wieczerzą. Było to prawdzi­
wie, w najdoskonalszem pojęciu tych wyrazów, 
święto domowe — święto rodzinne, hołd oddany 
Rodzinie Najświętszej, i jednocześnie uświęce­
nie życia rodzinnego, jako podstawy bytu każ­
dego społeczeństwa.

Lud nasz posiada wiele przesądów, wierzeń 
i przepowiedni, związanych z dniem wigilijnym, 
a liczne przysłowia z tej daty są owocem i do­
wodem długoletnich doświadczeń współżycia 
wsi z przyrodą. Oto kilka przykładów:
„Kiedy w Gody jasno, będzie w gumnach ciasno. 
Kiedy w wigilję biało na dworze,
Będzie dość mleka w oborze.
A że przytem wigilja Bożego Narodzenia jest 
właściwie ostatnim dniem w roku w erze chrześ­
cijańskiej, więc też utarł się zwyczaj czynienia 
dnia tego różnych wróżb na rok następny, a sta­
ra  gadka, powszechnie znana, mówiła: Jakiś 
we wiliję, takiś przez rok cały".

To też gosposie starały się w wigilję zawsze 
wstać rano i wykonać swe prace jaknajciszej 
i jaknajstarhnniej, aby spokój, ład i porządek 
panował w domu przez rok cały — a że pomyśl­
ne łowy w wigilję były uważane za zapowiedź 
szczęścia, zaś młody gość rano w domu za do­
brą wróżbę zamążpójścia dla córek gospodar­
stwa, przeto już od wczesnego rana młodzież 
męska, zapraszana w sąsiedztwa, wybierała się 
na polowania, oraz połów ryb.

Lecz głównym obrzędem domowym w wi­
gilję Bożego Narodzenia, była zawsze wieczor­
na uczta postna, zwana powszechnie „wiliją".

Stary obyczaj zarówno pod słomianą strze­
chą, czy w szlacheckim dworku, albo w pańskim 
pałacu przestrzegany, nakazywał, aby na pa­
miątkę Dzieciątka Jezus, urodzonego ną sianku, 
stół jadalny posypany był sianem. Z siana tego 
potem, młodzież, wyciągając je po ździebełku 
z pod obrusa, czyniła sobie różne przepowied­
nie, zaś po wieczerzy, rozdzielano je między 
zwierzęta domowe, roślinożerne, aby i bydlątko 
Boże coś niecoś ze świętej uczty wigilijnej 
skosztowało.

I ażeby świetlica wigilijna przypominała 
wnętrze stajenki betleemskiej, a jednocześnie 
ku uczczeniu szczęśliwych zbiorów żniwnych, 
ustawiano po rogach pokoju czy izby żytnie, 
pszeniczne i jęczmienne snopy, a ziarnem z nich 
wykruszonem karmiono potem drób domowy.

Pogańscy przodkowie nasi ubóstwiali gwia­
zdy, które, jak dobre duchy opiekuńcze, rozja-
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śniały im ciemności, podczas długich zimowych 
nocy. W iara i nauka o tajemniczym wpływie 
gwiazd na losy ludzkie właściwa jest wszystkim 
starożytnym  religjom, więc też ludy w tysięcz­
nych legendach głosiły sławę tych zwiastunek 
dobrej doli, zaś cudowna legenda o gwiaździe 
betlejem skiej, k tóra zwiastowała św iatu narodzi­
ny Boga, je st koroną ich wszystkich. To też — 
na cześć jej, przez ukazanie się pierwszej 
gwiazdki na niebie, była zawsze hasłem do roz­
poczęcia postnej, w igilijnej wieczerzy.

Ilość i jakość potraw  wigilijnych, rozmaite 
była w różnych stronach Polski. W wiejskich 
zagrodach jadano zwykle barszcz na grzybach, 
lub siemieniatkę, t. j. zupę z siem ienia konop­
nego — po możniejszych zaś dworach: polewkę 
winną lub migdałową — potem grzyby z ka­
pustą, różne dania z ryb, wreszcie wszędzie, 
mak ta rty  z kluskam i, lub łamańcami, pierniki, 
miód, owoce suszone, jabłka i orzechy, — je- 
dnem słowem wszystko to, czego dostarczały 
gospodarstw u zbiory letnie i jesienne z pól, la­
sów i ogrodów.

W e wschodnich okolicach Polski tradycy jną 
potraw ą w igilijną była i jest tak  zwana kucja, 
przyrządzona z pęczaku, z makiem i miodem, 
oraz owsiany kisiel. Zwyczaj przestrzegał, aby 
potraw  w igilijnych była zawsze liczba niepa­
rzysta, na pam iątkę 9-ciu miesięcy, poprzedza­
jących Narodziny Jezusowe, zaś liczba uczest­
ników zawsze do pary , bo nieparzystą uważano 
za złą wróżbę, a przedewszystkiem przestrze­
gano, aby nie było złowieszczej 13-ki, k tóra to 
liczba m iała przypom inać Judasza z W ieczerzy 
Pańskiej. Był też zwyczaj piękny, że jeśli w któ­
rym  domu brakowało pary  do stołu, proszono 
ubogiego żebraka na brakujące miejsce, na pa­
miątkę, że i Chrystus jadał wspólnie z ubogiemi. 
W wielu domach staropolskich, trzy  przednie 
krzesła ustaw iano puste. Były one przeznaczo­
ne dla duchów przodków, o ileby i one pragnęły 
w dniu tym wziąść udział w uroczystościach ro­
dzinnych, a każdy z domowników przychodził 
do tych miejsc z opłatkiem i dzielił się nim 
w myśli z umarłymi. Były też zostawione nieraz 
miejsca dla podróżnych, niespodziewanych go­
ści, którychby noc i zamieć zagnała w te stro­
ny, w izyta taka, o ile się zdarzyła, była uw ażana 
za najlepszy znak błogosławieństwa Bożego 
dla domu na cały rok, bo sam Chrystus, przy­
chodził w odwiedziny. Nawet zwierzęta domowe 
opatryw ano dnia tego ze specjalną pieczołowi­
tością, aby nikt z żyjących nie czuł się samotny 
i opuszczony w w igilijny wieczór. Wogóle za­
bobony, tyczące się W igilji, posiadają specjalny 
czar serdeczności, życzliwości i dobrej woli, nie- 
tylko ku swym najbliższym krew nym  i współ­
braciom, ale ku każdemu stworzeniu boskiemu 
i pięknie m alują one wrodzony charakter na­
szych przodków, oraz tę  piękną ich w iarę w 
prawdziwość słów anielskiej pieśni, którą ongi.

przed wiekami usłyszeli pastuszkowie w Betle­
jem: ,,H osanna Bogu na wysokości, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli".

Dowodem zewnętrzym tego nastroju  był 
i opłatek w igilijny — którym  we wiliję nawet 
i z największym trzeba się było przełamać wro­
giem, o ile go wypadek zagnał dnia tego w na­
sze progi domowe. Zwyczaj ten sięga na jda­
wniejszych czasów, niemal że początków ludz­
kości i wyobraża pam iątkę owych chlebów 
przaśnych, pozostałych z ofiar, k tóre kapłan po 
objacie rozdzielał wiernym. S tary  ten  ry tuał 
relig ijny i obyczajowy, ten symbol b raterstw a 
ludzi, złączonych w jedną rodzinę wobec Boga 
Ojca — był zaczątkiem i promieniem przyszłej 
K om unji S-tej, k tórą Jezus C hrystus przez 
ofiarę życia uświęcił i podniósł do godności 
Najświętszego Sakram entu — jest on też po­
zostałością odwiecznych uczt pożniwnych, kiedy 
to stodoły były pełne, a wieczory długie i wolne, 
więc sąsiedzi zbierali się po domach, goszcząc 
się nawzajem chlebem i życząc sobie dobrych 
żniw na rok następny.

Kościół katolicki, gwoli uczczenia pam iątki 
Wieczerzy Pańskie,!, uświęcił ten s ta ry  zwyczaj 
i oddawna było tak, że proboszcz przez swego 
kościelnego rozsyłał w iernym  w p a ra fji opłatki 
w raz z życzeniami. O płatki te  białe, przeplata­
ne kolorowemi, zdobne rozetkam i ze złoconego 
papieru  i opromienione aureolą dobrych życzeń: 
„Dosiego Roku" są najpiękniejszą tradycy jną 
ozdobą wigilijnego stołu i w igilijnej wieczerzy 
polskiej. Rozdawanie podarków gwiazdkowych 
dzieciom i domownikom było też we zwyczaju 
w dawnej Polsce, jak również p rzystra jan ie  do­
mu w tym  czasie, jedliną. Zato zwyczaj stro­
jenia choinki świeczkami płonącemi, — złocone- 
mi orzechami i jabłkami, jest nieco późniejszy 
i pochodzi z Niemiec, p rzy ją ł się jednak u nas 
i spodobał tak, że teraz wszędzie, gdzie tylko 
jest dziatwa, tam  ulubiona, jarząca od świate­
łek różnokolorowych, zielona choinka być musi. 
Uczcili ludzie drzewko iglaste z uprzejmości 
zato, że kiedy wszystkie inne drzewa smucą nas 
w zimie m artw ą swą nagością, ono jedno zacho­
wało barwną, letnią sukienkę i radu je oczy 
nasze w szare zimowe dnie.

Po skończonej w igilji śpiewano chórem 
w każdym  domu kolendy starodawne, a ten 
śpiew chóralny o swojskiej melodji, k tóry  rok 
w rok, o te j samej porze w wieczór w igilijny 
po m iastach i wioskach, pałacach i dworach, 
domkach i chatynkach, jednocześnie rozbrzmie­
wał, je st jedną z najbardziej wzruszających 
serce chwil Roku Pańskiego i daje złudzenie, 
że cudowna noc Betleemska, gdy się Chrystus 
rodził, rokrocznie na polskiej odżywa ziemicy:

W śród nocnej ciszy — głos się rozchodzi,
W stańcie pasterze Chrystus się rodzi.
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Czemprędzej Go powitajmy,
Z Aniołami zaśpiewajmy

Chwała, cześć Panu!

Nieraz już, zaraz po wigilji, chłopcy wiej­
scy zaczynali obchodzenie domów z szopką, lub 
z gwiazdą i śpiewem kolend — poczem gromad­
nie wybierano się na pasterkę, a młódź męska, 
dla rozwidnienia drogi, a  często może i dla od­
straszenia wilków, których dawniej pełno było 
po naszych lasach zimą, niosła płonące łuczywa. 
Ślicznie wyglądał taki rozśpiewany, jarzący 
światłem pochód, wśród ciszy nocnej i ciemno­
ści, a nierzadko i na tle białych puchów świeżo 
spadłego śniegu. To też, kto żyw, komu zdro­
wie i siły pozwalały, dążył choćby do odległego 
kościoła, byle wziąść udział w ulubionem nabo­
żeństwie i miłe z niego wspomnienie unieść ze 
sobą do domu na późniejsze czasy.

Oto jak kończyła się ta  cudowna noc wigi­
lijna — święta noc, która na skrzydłach pieśni 
ludzkich i anielskich łączyła zda się niebo z zie­
mią, niosąc błogie ukojenie światu — a zaczy­

nały się właściwe gody z całym szeregiem na­
stępujących po sobie uroczystych świąt Bożego 
Narodzenia, Nowego Roku i Trzech Króli, 
w czasie których nie było końca różnym trady­
cyjnym zabawom, obchodom, śpiewom, przebie­
raniu się, powinszowaniom, podarkom i poczę­
stunkom. Wesoło z pógodnem i szczerem sercem 
bawili się przodkowie nasi. Radujmy się i my 
dzisiaj za ich przykładem i dzieląc się chlebem 
Bożym z całą ukochaną Polską, życząc sobie 
wzajem błogosławieństwa z promiennych rączek 
Świętej Dzieciny, zaśpiewajmy wspólnie tę 
prześliczną kolendę, pióra poety Karpińskiego:

Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław krainę miłą,
W dobrych radach, w dobrym bycie, 
W spieraj jej siły swą siłą.
Dom nasz i majętność całą,
I nasze wioski z miastami,

A słowo ciałem się stało,
T mieszkało między nami.

Salina Kamocka.

IV  Kongres Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast”

IV obecności 2000 tysięcy delegatów z  całej Polski i najdalszych je j  kresów odbył się w W arszawie w dn. 8 i  9 grudnia  
Kongres P. S . L. Podkreślić należy bardzo poważny ton referatów i dyskusji. Szczególniejszą uwagę poświecono zagad­

nieniom konstytucyjnym i gospodarczym. Na prezesa stronnictwa obrany został jednogłośnie W. CC it os.
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D nia 2 5  grudnia 1924 r. przypada 9 0 0  letnia rocznica koronacji Bolesław a Chrobrego, pierwszego Jzróla polskiego, syna 
M ieszka I  i ‘Dąbrówki> klóry dzięki swej mądrej polityce i waleczności przetw orzył luźnie zw iązane ziem ie  polskie w silny  
organizm państwowy. W  roku IOOO przyjm uje z  wielkim przepychem cesarza Ottona I I I , klóry widząc potęgę Bolesława  
i chcąc go zjednać  — w kłada na głowę Chrobrego swą ^oronę, uznając go w ten sposób za  równego sobie. Bolesław  do­
piero w r. 1024 k or°nuje 31Z w Gnieźnie, k ° r°ną przysłaną mu w darze przez papieża. Po długoletniej niewoli i upadku  
Polska znów odzyskała  swą niepodległość , ustaliła  granice, a Wreszcie w 9  Wieków od chwili k oronacji Chrobrego, Francja 

mianując ponownie w Polsce swego ambasadora, uznała  ją  w ten sposób wielkiem mocarstwem.

Rye. J M static*
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Dziewięć wieków życia 
Polski

Gdy w 1024 r. na namaszczone skronie 
Chrobrego, władcy chrześcijańskiej już od 
Mieszka Polski, biskupi zebrani z całej ówczes­
nej Polski, kładli poświęconą koronę, bystry 
wzrok genjalnego człowieka, jakim był Chro­
bry, dostrzegł niewątpliwie najwybitniejsze 
momenty przyszłych losów swego państwa.

Tak jak naogół całość dziejów Polski snuła 
się na terytorjum  osobiście mu znanem, tak 
i sam rdzeń przyszłości musiał mu być jasny 
i nawet w szczegółach widny. Z otoczenia Pol­
ski Chrobrego, z trudności, które on świetnie 
zwalczał, wszystko, jakby w niezmienionych 
formach trw a dzisiaj. Odwieczna walka z Niem­
cami na zachodzie, ciężkie wysiłki o pobrzeże 
Bałtyku, czujność bezustanna od Morawskiej 
Bramy i K arpat, zagadnienia Rusi, zmienne 
i ani razu nie rozstrzygnięte. Wszystko tak, jak 
dziś, tak przed dziewięciu wiekami stano­
wiło treść życia państwowego Polski. Jak nikło 
i wątło wyglądają obecne narzekania nasze na 
położenie gieograficzne, na złych sąsiadów, na 
ciężar polskiego żywota — jak nikło wobec 
Chrobrego czynów, wobec dźwigania całej 
jakgdyby przyszłości Polski przez jego ramiona, 
zmysł polityczny i nawskroś polską istotę. 
Wszak świat europejski nie był lżejszym dla 
Polski ówczesnej, jak jest dla współczesnej. Na 
widnokręgu ówczesnym nie widzimy ani jedne­
go szczerego sojusznika Polski, wszystkich zaś 
należało uciszać orężem lub dyplomacją. To 
też wydobył się z postaci Chrobrego ten nie­
złomny m aterjał dziejowy, z którego Polską wy­
kuwać będzie swoje oblicza niemal przez lat ty ­
siąc. Łatwo jest wytknąć przeszłości naszej, że 
nie potrafiła wszystkich granicznych słupów 
Chrobrego utrzymać w swym ręku. Ale czy po- 
jąć jesteśmy w stanie, jaka nawałnica koalicyj­
na szła na Polskę zaraz po jego śmierci. Z okre­
su piastowskiego, w którym odsunięto nas od 
Odry,^ zepchnięto od bujnych stepów Ukrainy, 
w których konsolidowały się poteąi takie, jak 
brandenburska na zachodzie, krzyżacka na pół­
nocy, litewska na północno - wschodzie, a moł- 
dawsko-wołowska z bizantyjską chytrością 
rozsiadła się na brzegach Dunaju. A jed­
nak, kończy się okres piastowski Polską roz­
ległą, okaleczoną wprawdzie brakiem Gdańska, 
ale w bitwie pod Płowcami, wyraźnie do odzys­
kania tego dążącą, kończy się wytworną, powie­
dzieć można, epoką Kazimierza Wielkiego, wiś­
licką księgą praw, nieznaną w świecie europej­
skim tolerancją, gdy królewskie i katolickie 
ręce kładą kamień węgielny pod lwowską cer­
kiew Ago Jura . Z pięknych murów kazimie­
rzowskich, z wierzynkowskich, kupieckich bo­
gactw, z'powagi i majestatu Polski ówczesnej

bije siła i moc, napełniająca dumą serca ówczes­
ne, nakazując szacunek u obcych. A przecież to 
wszystko, mimo okresu dzielnicowego życia 
i tarć, mimo lignickie klęski szło w prostej linji 
z Chrobrego natchnień, szło po wytkniętych 
przez niego szlakach.

Na podstawach piastowskich z jednej stro­
ny, a na giedyminowskich z drugiej buduje się 
okres Jagiellonowski. Jedyna karta  dziejów 
powszechnych, od wszystkich innych odmienna, 
to piękna, jak poemat, kiedy „wolni z wolnymi, 
i równi z równymi“, łączą się w jeden uścisk 
braterski. Okres, który ma pieściwe tony Ho­
rodła i Unji Lubelskiej, jednocześnie brzmi hu­
raganem Grunwaldu i niedość ocenianą, a ol­
brzymią, cywilizacyjną pracą na rozległe zie­
mie Białorusi, Rusi Kijowskiej, zakończone do­
tarciem do Ryskiej zatoki i przemianą Dźwiny 
i Dniepru niemal w domowe polskie rzeki. 
Olśniewający rozmach tej epoki, to terytorjum  
Polski, która się stała największem wówczas 
państwem europejskiem, te wolności polskie, ku 
którym zwracają się tęskne oczy mądrych i 
uczciwych obywateli w sąsiednich państwach, 
te wolności, jakich nie znał obywatel nigdzie na 
terytorjum  Europy, wolności jeszcze dalekie od 
późniejszej swawoli, to znów tryum f ducha pol­
skiego, który potrafił wytworzyć potęgę mater- 
jałną i osiągnąć jednocześnie wysoką wartość 
wewnętrzną. Są w rodzinie Jagiellońskiej po­
stacie, od których piękniejszych nie było na 
żadnym tronie. Są w społeczeństwie górujące 
umysły, czyste cliraktery, ofiarne serca. Ten 
wielki Jagielloński spadek podważony zostaje 
przez lichą, zdegenerowaną postać francuza, 
Henryka Walezego, który w swej ojczyźnie był 
lichym królem, ale w organizm polski wszczepił 
jad trucizny. Zatarł by jej ślady Stefan Bato­
ry, gdyby był dłużej prowadził Polskę od wy­
siłku cło wysiłku, zużywałby jej bujne indywi­
dualności w kierunku państwowej potęgi 
i wewnętrznego rozrostu. Niestety, silnej ręki 
Batorego zabrakło i pod fatalnemi rządami 
Wazów nadmiar sił Polski burzy się, niemal 
rozsadza państwo polskie, jednak jeszcze wy­
pływa z epoki potopu, męstwem Czarnieckich 
i rycerstwa, które po chwilowem omdleniu do 
bohaterskich zrywa się czynów. Ale tu  kres 
wielkomocarstwowego stanowiska Polski. Za­
ję ta  zmaganiami się wewnątrz, walką o samo 
istnienie, przestaje być czynnikiem grającym 
rolę w Europie. Na pierwszym ogólnoeuropej­
skim traktacie westfalskim Polski podpisu nie 
ma, polskiego głosu w najważniejszych zagad­
nieniach europejskich, nie słychać. A jedno­
cześnie idą pierwsze kolosalne straty  dorobku 
Jagiellonowskiej epoki: od inflanckich pobrze- 
ży Bałtyku po Czarne Morze Polska odstępuje 
olbrzymie terytorja, miljony ludności, miasta 
takie, jak Ryga, Smoleńsk, Kijów. Z upadku, 
w jakim znalazła się Polska w epoce potopu, 
z hańby buczackiego traktatu, u traty  Kamieńca
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Podolskiego, wydobywa Polskę rozmachem pol­
skiej szabli i impetem husarskiej kopji ge­
nialny wódz Sobieski. Pod Wiedniem zajaś­
niało jeszcze raz słońce bojowej sławy Polski, 
aby przygasnąć w epoce saskiej razem z rozluź­
nieniem się obyczajów, z upadkiem godności ży­
cia publicznego, ze wzwyczajaniem się w za­
leżność od obcych. Sejm Niemy za Augusta 
Mocnego jest niewątpliwie wstępem do rozbio­
rów Polski. Wyjątkowej epoki Karola XII 
Polska nie tylko nie wyzyskała, ale popadła 
w zupełną od Moskwy zależność. Reformy 
Czartoryskich, to drobne usiłowania podźwi- 
gnięcia padającej Ojczyzny. Tonącej nawy nie 
uratował miękki, wytworny Stanisław August. 
Wszystko, co po nim pięknego, mądrego zostało, 
jest owiane przedziwną melancholją. Za wszyst­
ko piękno jego zbiorów sal zamkowych i Łazie­
nek wolałoby się jedną bitwę wygraną, jedno 
twarde jak stal, postanowienie walki o niepo­
dległość i godność narodową. Reformatorzy 
Sejmu Czteroletniego, twórcy Konstytucji 3-go 
Maja, umysły pierwszorzędne, serca wrażliwe 
i tkliwe, nie byli jednak ludźmi należytego kar­
tu i woli. Dopiero ruch kościuszkowski takich 
wysuwa na czoło, dopiero w nim Polska pod 
sam koniec swego niepodległego bytu wraca na 
szlak Chrobrego. Wszystko już zapóźno! 
Wszystko już nadaremno! Padła Polska trwa­
jąca szereg stuleci, żył jednak duch polski. Wi­
dzimy go w nieśmiertelnej pieśni legjonów 
włoskich. Miłość Ojczyzny w tej epoce bez włas­
nego dachu, jak gdyby się rozszerza, idzie w od­
ległe krainy, łączy się z najpiękniej szemi has­
łami praw człowieka rewolucji francuskiej, 
Napoleońskiego genjusza. Przez wysiłki tych, 
dla których Polska nie zginęła, otzymuje- 
my okrojoną, ale nieocenioną Polskę XIX w. 
w postaci Warszawskiego Księstwa. W tej prze­
dziwnej formacji politycznej wraca ona jak- 
gdyby do swych nadgoplańskich początków, ale 
od prochów Mieszka i Chrobrego niesie w so­
bie przez Kaszyńskie pola, przez szturmy San­
domierza i wyprawę na Moskwę — wszystkie 
odwieczne zagadnienia Polski, nową mocar­
stwową przyszłość. I  znowuż klęska. Ale z tej 
klęski, już jest ktoś, kto wynosi ocalony honor 
Polaków. Pod tern górnem hasłem Polska już 
nie wraca do nicości, jak po trzecim rozbiorze, 
już ma surogat państwowości w Księstwie Kon- 
gresowem z własną armją, w Rzeczypospolitej 
Krakowskiej, nawet częściowo w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem. Ale naród w ramach 
nakreślonych Kongresem Wiedeńskim wytrzy­
mać nie może. Kto raz przeżywał wieki w wiel­
kości i sławie, ten na manewrach saskiego 
dziedzińca poprzestać nie mógł. Zrywa się mło­
dzieńczy duch podchorążych, aby koronę Kazi­
mierzów, Chrobrych ściągnąć z głów uzurpa-

torskich synów Wasylowych. Noc listopadowa, 
Olszyna Gi och owa i wszystkie boje 31 r., aż 
po śmierć Sowińskiego, to jedno od początku do 
końca wydobywanie się z maski intryg poli­
tycznych, przemocy obcych i własnych upad­
ków.

Wydobywanie się, niestety, nie dość stanow­
cze, aby znów wyjść na szlak Chrobrego. Idą la­
ta  długiej i ciężkiej niewoli po klęsce. Będą tam 
tragiczne i podniosłe momenty, będzie i zatru­
ta atmosfera niewoli i wpływów wrażych. Bę­
dzie emigracja wielka, będzie bohaterstwo Za­
wiszów i Konarskich, ale będzie straszna rzeź 
Tarnowska, będą potępieńcze swary, ale jakby 
odgłosem racławickiej kosy będzie chłop poznań­
ski pod Wrześnią i Mirosławiem. Cały ohydny 
aparat niewoli i przemocy najeźdźców, z Cyta­
delą, Szpilbergiem, Moabitem i Sybirem na cze­
le. Ciało Polski okrwawione, znękane, doprowa­
dzone przez niektórych do najstraszniejszego 
momentu — niewńary w siebie, a jednak z tej ca­
łej katowskiej kaźni wydobywa się promienny, 
ofiarny, jak chrześcijaństwo pierwszych stule­
ci, rok 63. Po tym paroletnim wysiłku, nie dają­
cym się porównać z żadnym innym, znów mę­
czeństwo, znów nadsłuchiwanie przez wroga 
czy żyje jeszcze?

Żyła i odżyła...
Przy pierwszej przemianie stosunków eu­

ropejskich, wśród trzasków walących się tronów 
odwiecznych dynastji potężnych państw, wydo­
bywać się zaczęła Polska do nowoczesnego ży­
cia, wydobywać z utajoną przedtem energją, z 
chwałą bojową synów swoich i nieziszczalne ma­
rzenia stały się w oczach naszych rzeczywisto­
ścią. W dziewięciowiekową rocznicę majestatu 
królewskiego Polski mamy państwo rozległe, 
mimo licznych usterek, gospodarczo idące na­
przód, dbałe o światło wiedzy, pielęgnujące z 
zapałem rycerskiego ducha, państwo, na które 
jedni obcy patrzą z szacunkiem i przysyłają doń 
swych ambasadorów, drudzy z zawiścią, i ocze­
kują chwili sposobnej, aby się nań rzucić i uni­
cestwić. Daremne zakusy!

Idzie Polska śmiało naprzód, patrząc w 
przyszłość swoją i ludzkości, oparta o najszczyt­
niejsze ideały chrześcijaństwa i cywilizacji. 
Święte słowa, jakie padały przed dziewięcioma 
wiekami przy namaszczaniu Chrobrego, mogą 
i dzisiaj zabrzmieć po całej Polsce od granic je­
dnych i drugich i znajdą wszędzie lud korny, 
wsłuchany w szum tego potoku, co się dziejami 
Polski zowie. Serca czyste i umysły podniosłe, 
odgłosy tego szumu dziejów zrozumieją i ponio­
są w nieobliczalną dal, aby z dnia na dzień na 
tych ziemiach było lepiej i jaśniej.

Adam Szpadkowski.
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